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Wszędzie  nas pędzi,  — 
wszędzie  gna... 

I znów po kilkuletniej przerwie 
nasze warmińsko-mazurskie lasy o-
bejmie harcerska brać w swe posia-
danie. Nad lasami snuć będą się 
smugi dymu z ognisk harcerskich 
Glos werbli i fanfar  rozniesie echo 
daleko i jszeroko w świat. Drogi za-
roją się od szarych i zielonych mun-
durków. Wśród leśnych kniei jasny-
mi plamami zaznaczą się namioty 
obozów harcerskich, powieją na 
masztach flagi.  Zabrzmią pieśni i pio 
senki, a pozdrowienie „Czuwaj" bę-
dzie symbolem braterstwa. „Har-
cerskie wakacje"! Ile w tych słowach 
nadziei i ukrytych marzeń. Każdy 
z nas oczekuje tych chwil, układa 
plany, przygotowuje się do „służby", 
do „egzaminu harcerskiego" do od-
bycia „wielkiej przygody" na łonie 
natury, wśród lasów, jezior czy gór. 
Harcerskie wakacje na prastarych 
ziemiach w krainie 1000 jezior. 

I znów Warmia i Mazury odczują 
tętno życia harcerskiego. Ale czy 
naprawdę harcerskiego. Czy zdamy 
egzamin? Nasi rodzice, wychowawcy 
całe społeczeństwo widzą i odczuwa-
ją przemiany jakie zachodzą w krâ -
ju, w naszej organizacji. Oczekują 
właśnie od nas harcerek i harcerzy 
bardzo wiele. 

Chcą widzieć nas: 
o świadczących przyjacielskie u-

sługi, udzielających pomocj 
każdemu człowiekowi, 

o niosących radość życia z pio-
senką, humorem, zabawą, 

o gotowych do służby na tej 
ziemi, 

o mających otwarte oczy i uszy, 
o czułych na krzywdę ludzką, 
o otaczających opieką słabszych, 
o świecących przykładem i po-

stawą, 
0 czujących się współgospodarza-

mi naszej Ludowej Ojczyzny, 
szanujących mienie społeczne. 

1 Wy druhny i druhowie, zastępo-
wi i przyboczni, drużynowi i instruk 

torzy macie temu sprostać. Jeśli nie 
zmarnowaliście „Harcerskiej wios-
ny" (o której „Stary Łazik" w Nr 1 
„Brzasku" gawędził) z łatwością 
wejdziecie w „Harcerskie wakacje' 
pełne przygód i wrażeń. 

Nasze przepiękne mazurskie i war-
mińskie krajobrazy przyciągają 
swym czarem dziesiątki tysięcy tu-
rystów i wędrowników. My winniś-
my się okazać dobrymi, gościnnymi 
gospodarzami. 

A gdy zapłoną ogniska rozprasza-
jąc cienie mroków, niech pieśni i 
gawędy sławią kulturę tych iziem. , 
Niech snują się opowieści o boha-
terach walczących o wolność Warmii 
i Mazur — Kajce, Pieniężnym, Mrą-
gowiuszu, Lancu i wielu innych, 
0 bohaterstwach tego ludu, o wal-
kach z germanizacją, o ciężkich la-
tach hitlerowskiego terroru, o istnie-
jących w czasach przedwojennych 
drużynach harcerskich na tych te-
renach. 

Wędrując z miejsca na miejsce 
krzewcie dobre imię o harcerstwie, 
swą postawą i przykładem. Bądźcie 
żywym obrazem dobrego obywatela-
społecznika, ucznia czy pracownika 
Polski Ludowej. Gdziekolwiek stanie 
stopa młodego człowieka w szarym 
czy zielonym mundurku z krzyżeni 
harcerskim na piersiach — tam 
niech ludzkie kłopoty znikną jak 
cienie nocy przed nastającym dniem 
1 wschodzącym słońcem. 

Harcerskie wakacje! Gdy zasią-
dziesz w kręgu ogniska po cało-
dziennych trudach życia obozowego 
wspomnij, że jesteśmy jedną rodzi-
ną, wspólnie dążącą do budowy 
lepszego jutra. I pomyśl wtedy jak 
przygotowałeś się do tej służby. Po-
myśl co można jeszcze zrobić. W 
każdej tvioscc, osadzie, PGR czy 
spółdzielni produkcyjnej, gospodar-
stwie leśnym, czy rolnym jesteś 
potrzebny. Pomyśl co tam można 

zrobić, aby być pożytecznym. A 
może zaopiekujesz się dziećmi wiejs-
kimi, gdy ich rodzice pracować będą 
ciężko w polu przy żniwach, organi-
zując  dla nich Zabawy? 

Każdy z nas winien pracować spo-
łecznie, a więc może w świetlicy 
wiejskiej przygotujesz występy ar-
tystyczne, zorganizujesz dzieciniec, 
pójdziesz pomóc w polu, wypowiesz 
walkę szkodnikom polnym, leśnym? 
A może zorganizujesz patrole sani-
tarne na wsi, patrole przeciw poża-
rowe, lub zorganizujesz zbiór ziół 
i owoców leśnych? 

Chcę Ci podpowiedzieć — każda 
drobna przysługa i pomoc dla innych 
to służba harcerska — zaszczytna 
i przyjemna. Każdy z Was obierze 
sobie swoją służbę — bo to nasz cel. 
Tego wymaga honor naszego mun-
duru. 

Druhno i druhu! Harcerskie wa-
kacje to Twój egzamin, harcerskie 
wakacje to wielka służba. Od Ciebie 
zależy czy odżyje harcerskim ży • 
ciem nasza młodzież, czy zacznie od-
czuwać przyjemny dreszcz harcers-
kiej przygody, (urok harcerskich 
wędrówek tak bardzo przyjemnych 
i kształcących, piękno naszej ziemi, 
kochać nasz lud, szanować spraco-
wane dłonie rolnika czy robotnika. 
Czy swym zapałem i entuzjazmem 
zapali się ją do służby, do twór-
czej wytrwałej nauki i pracy. 

A gdy zagasną obozowe ogniska 
i wrócisz do domu, wzbogacony o 
duże doświadczenia, uzbrojony do 
dalszej zabawy i pracy z młodszymi, 
pomyśl i wspomnij jak przyjemne 
były wakacje spędzone po harcersku. 
Nasze harcerskie wakacje. 

phm. H. Wawrzyniak 

Komendant Chorągwi 

Wszystkim naszym Czytelnikom oraz tym harcer-
kom i harcerzom, którzy wakacje spędzają na 
Warmii i Mazurach, życzymy przyjemnego wypo-
czynku i wesołych przygód 
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K. I.  Gałczyński 

KRONIKA  OLSZTYŃSKA 
(fragmenty) 

I  wiecznie  lato  świeci  w moim państwie * 
„Sen nocy letniej" 

HI 

Rano słońce, rano pogoda, 
idziemy do kąpieli. 
Sama radość. Sama uroda. 
Jak tu się nie weselić? 

Z sosny isłychać dzięcioła stuk 
A tutaj ryby bryzg, spod nóg. 

Ach, bracia, wpław. 1 płynąć, pływać, 
Aż tani, gdzie z drugiej strony 
wiatr, roześmiany wiatr przygrywa 
na sitowia strunach zielonych. 

IV 

A iw tych borach olsztyńskich 
dobrze z psami wędrować. 
A iw tych (jarach olsztyńskich 
sośni na ii dąbrowa. 

Tęcza imosty rozstawia. 
Jak Wenus pachnie szałwia. 
Ptak siada ma ramieniu. 
Komar płacze w promieniu. 
W dzień, niebo się (zaśmiewa, 
a inocą się zagwieżdża, 
gwiazdy w gniazda sipadają 
Żal będzie stąd odjeżdżać. 

Wszystkie szmery, > 
wszystkie traw kołysania, 
wszystkie ptaków 
i cieniów ptasich przelatywania, 
wszystkie i trzcin, 
wszystkie (sitowia i rozmowy, 
wszystkie drżenia 
liści topolowych, 

wszystkie blaski 
na wodzie i obłokach, 
wszystkie kwiaty, 
wszystek pył ma drogach, 
wszystkie pszczoły, 
wszystkie Ikrople rosy 
to mi jeszcze, 
przyjacielu, nie dosyć — 

chciałbym więcej pąków, 
drzew iz ptakami, 
więcej iblasków, gwiazd, obłoków, 
trzcin, kaczek ma wodzie, 
i luchwycić to wszystko, rękami, 
ucałować ito wszystko ustami, 
i tak zajść, jak słońce zachodzi. 

VI 

Tyś jest jezioro nroje, 
ja jestem twoje słońce, 
światłami ciebie stroję, 
szczęście moje szumiące. 
Trzciny twoje pozłacam. 
Odchodzę. 1 znów wracam. 

Miękko moim kędziorom 
W twych zielonych szuwarach. 
O, jezioro, jezioro 
piękniejsze niż gitara. 
A mocą przez niebiosa 
zlatują i sznurem długim 
gwiazdy i na twych włosach 
siadają jak papugi. 

XIII 

Jeszcze tyle byłoby do pisania, 
nie wystarczą tu żadne słowa: 
o wiewiórkach, o bocianach, 
o łąkach sfałdowanych,  jak suknia balowa, 
o białych motylach, jak listy latające, 
o izieleniach śmiesznych pod świerkami, 
0 tych sztukach, które robi słońce, 
gdy się zacznie bawić kolorami. 
1 igdy człowiek wejdzie w las, to nie wie, 
czy ima lat pięćdziesiąt, czy dziewięć, 
patrzy w las jak w śmieszny rysunek; 
i przyciera oślepłe oczy, 
dzwonek leśny poznaje, ćmę płoszy 
i na serce kładzie mech jak opatrunek. 

XVII 

Grom daleki uderzył, 
z !tej strony od Karwicy. 
Deszcz jak kroki żołnierzy 
po zielonej ulicy. 
Dzięcioł skrył się. Nie kuje. 
Listeczki nie szeleszczą. 
Żołędzie z dębów spłukuje 
wesoła młócka deszczu. 

XVIII 
Spływają krople <z ula 
Woda z jabłoni kapie. 
Hej, deszcz po polach hula, 
bo nie ma żadnych zmartwień. 

Błyska isię. Piorun broi 
Lasowi moknie broda. 

O, przyjaciele moi, 
jutro znowu pogoda. 

XIX 

Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze dalej niż te obłoki, 
pokłonimy się nowym brzegom, 
odkryjemy nowe zatoki; 

nowe ryby (znajdziemy w jeziorach, 
nowe gwiazdy złowimy w niebie, 
popłyniemy daleko, daleko, 
jak najdalej, jak najdalej przed siebie. 

Starym borom mowę damy imię, 
nowe ptaki znajdziemy i wody, 
posłuchamy, jak /bije olbrzymie, 
zielone serce przyrody. 

XXI 

Słońce nad ziemią nisko, 
chłodnawy wieczór wcześnie. 
Rozpalimy wesołe ognisko, 
zaśpiewamy wesołe pieśni. 
Nasz płomień nie zagaśnie, 
drogę do gwiazd odszuka 
i nad gwiazdami błyśnie. 

Pierwsza pieśń o przyjaźni. 
O obowiązku druga. 
A trzecia — o ojczyźnie. 
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A co z drużynami wiejskimi? 
Wielu z Was na pewno zapyta się 

. już teraz, co będziemy robić w okresie 
wakacji? Drużyny miejskie, rzecz zro-
zumiała, wyjadą  na obóz, wędrówkę, 
złaz czy wycieczki. Wakacje będą  spę-
dzać najczęściej poza murami mia-
sta. 

Jak mają  się jednak urządzić  dru-
żyny wiejskie? 

Żeby pomóc wielu drużynom jak 
spędzić przyjemnie i pożytecznie całe 
wakacje, opowiem jak ma je zamiar 
spędzić jedna z drużyn waszych ró-
wieśników. Wprawdzie myślała ona o 
miesiącach  letnich już dawno i ma 
wiele rzeczy przygotowanych już u-
przednio. Opowiem jednak co sobie 
zaplanowała, może coś z tego wybie-
rzecie i dla siebie. Już od kilku mie-
sięcy drużyna przygotowywała się 
skrzętnie do wędrownego obozu szla-
kami walk o polskość tych ziem. W 
obozie wezmą  udział najlepsi członko-
wie drużyny. Cała jednak drużyna b i t 
rze czynny udział w przygotowaniu 
sprzętu obozowego. 

Pieniądze  zdobyli różnymi środka-
mi — za złom, ze zorganizowanej lo-
terii i przedstawienia dla swojej wsi, 
za sadzenie lasu i trochę ze szkoły od 
Komitetu Rodzicielskiego, bo Koła 
Przyjaciół Harcerzy jeszcze przy ich 
drużynie nie ma. 

Mają  więc już i menażki i manierki, 
kompasy, plecaki. Nawet wypożyczyli 
sobie już namiot i szczegółową  mapę. 

„Wszędobylscy" i „wędrownicy" 
przejdą  próbę końcową  na obozie. Wy-
znaczyli już szczegółową,  ciekawą  tra-
sę wędrownego obozu- Pomysły do nic:j 
mają  naprawdę bajeczne. Wyobraźcie 
sobie, że cały zastęp w jednym z dni 
obozowych postanowił być całkowicie 
samowystarczalnym. W dniu tym bę-
dzie żył całkowicie z pracy własnych 
rąk.  Na trasie obozu zna jdu je się 
PGR warzywniczy, k tó jy swoje pro-
dukty dostarcza do pobliskich stołó-
wek. Pomożemy przy segregowaniu 
warzyw. Nasi zdobnicy pomyśleli już 
w jakiej formie  wyślą  przy te j okazji 
konsumentom dowcipne pietruszkowo-
marchewkowe życzenia. Na „postoju" 
s trawę będzie warzył kucharz. Czy 
wyobrażacie sobie druhowie, jak bę-
dzie smakowała naszym bohaterom 

zupa owocowa, a na drugie ziemniaki 
z sosem chrzanowym i ja jami w liściu 
z kapusty? 

Po południu odpoczynek a potem 
znowu żwawo do roboty, trzeba prze-
cież dla maluchów przygotować na go-
rąco  teatrzyk cieni. Późnym wieczorem 
dla mieszkańców zorganizować po-
żegnalne ognisko, bo skoro świt czeka 
dalsza droga i dalsze przygody. 

To jednak tylko dla tych, którzy 
idą  na wędrowny obóz. Większa część 
drużyny pozostaje na miejscu. Pojadą 
na obóz w innym terminie. I o tych 
też nie zapomniano. Ci będą  mieli nor-
malne zbiórki we własnej okolicy-

Drużyna ma swoje miejsce zbiórek 
w pobliskim lesie, stąd  będą  się snuć 
nici dalekich wypraw na poznanie 
własnego środowiska. Stąd  będzie kie-
rował sztab wielkimi grami. 

Harcerze zastępu I i III zawarli z 
rodzicami umowę, że dwie soboty i nie-
dziele w lipcu będą  mieli wolne na bi-
waki i wycieczki. Sztab jest zamasko-
wany w lesiie, a gdzie, wszyscy dowie-
dzieli się dopiero w ostatnim dniu roku 
szkolnego. Tajemnica została podana 
w listach pisanych szyfrem  a schowa-
nych w skrytkach umownych w okoli-
cy domu każdego harcerza. Moja 
skrytka zna jdu je się w szparze klonu. 
Stamtąd  będę otrzymywał rozkazy ze 
sztabu. 

Zastępy są zabezpieczone w nowe 
sieci alarmowe. Ciekawi was na pew-
no druhowie co ciekawego wymyślił 
na pierwszy raz dowódca sztabu? A 
więc w pierwszą  sobotę wakacji każdy 
harcerz dostanie krótki rozkaz: „Otwo-
rzyć o godz. 21,20" (nadzwyczajny szyfr 
szyfr  drużyny). Natychmiast udać się 

Kilka dni zaledwie dzieli nas od 
wyjazdu na obozy. Każdy chciałby spę 
azić jak na jp rzy jemnie j okres wakacji. 
Znacie bardzo dużo gier terenowych, 
lubicie bawić się w podchody, chcecie, 
aby zawsze było ciepło i świeciło słoń-
ce, ale pogoda jest jak kamień — bez 
serca, a szczególnie ta nasza warmiń-
ska, bywa bardzo różnorodna i szyb-
ko zmienna. Nie martwcie się jest 
sposób i na pogodę deszczową.  Po 
prostu przyjemnie można spędzić czas 
także i w namiocie. Ulubioną  rozrywką 
są  różne figle  zapałczane, albo figle,  z 
których tak zwany sztukmistrz propo-
n u j e zebranym różne żartobliwe zakła-
dy twierdząc  np.: iż ktoś nie potrafi 
tego... lub... tamtego wykonać. W gru-
pie ludzi zawsze znajdzie się jakiś 
„wszystko potrafiący"  mądrala. 

A więc zaczynamy: 
Kto podniesie pudełko? 
Sztukmistrz stawia kogoś z zespołu 

pod ścianą  tak, aby osoba ta ściśle 
dotykała ściany piętami zesuniętych 
zupełnie stóp. U nóg je j kładzie na 
ziemi pudełko zapałek i poleca je pod-
nieść bez rozstawianiiia i uginania nóg. 
(sztuczka ta łatwa z pozoru — jest 
nie do wykonania, gdyż przy na j lże j -
szym pochyleniu ciała w przód punkt 
ciężkości się przesuwa, tak, że traci-
my równowagę. 

Spróbuj stanąć pod ścianą na jed -

Zaczarowana igliczka. 
Sztukmistrz twierdzi, iż nikt nie po-

trafi  stanąć  na jednej nodze opierając 
się przy tym nawet o ścianę. Propo-
nu j e widzom zakłady. Gotowych na 
wypróbowanie tak ła twej zdawałoby 
się sztuczki nie braknie nigdy. Lecz 

niepostrzeżenie na odszukanie sztabu. 
Iść na azymut 260°. Jesteście obser-
wowani przez czujki. Czerwone świa-
tełko oznacza miejsce sztabu. 

DOWÓDCA SZTABU 
„DUCH PUSZCZY" 

W nocy przy ognisku na wielkie] 
leśnej polanie zbierze się cała druży-
na. Harcerze złożą  uroczyste przyrze-
czenie: 

„My członkowie leśnej drużyny 
wezwani przez Ducha Puszczy, obiecu-
jemy, że od dziś obejmiemy pod swoją 
opiekę naszą rodzinną wieś i tego oio 
bliskiego nam przyjaciela — las. Bę-
dziemy mieć na wszystko, co się koło 
nas dzieje wyostrzony wzrok i słuch. 
Będziemy na każdym kroku udzielać 
wszystkim potrzebującym harcerskiej 
pomocy. Naszej głębokiej tajemnicy 
dochowamy ci Duchu Puszczy". 

(Dokończenie na str. 5) 

cóż się okazuje? Otóż stanąwszy  bo-
kiem do ściany i opierając  się o nią 
ramieniem (stopa musi ściśle dotykać 
ściany) nie podobna unieść drugiej 
nogi. I w tym wypadku punkt ciężko-
ści przesuwa się. Wszelkie zaś próby 
utrzymania się na jednej nodze grożą 
wywróceniem się. 

Zaczarowana igliczka. 
Sztukmistrz pokazuje towarzystwu 

igliczkę i oświadcza, iż jest ona ,za-
hipnotyzowana", i nie pozwoli niko-
mu przez siebie przeskoczyć. Ogląda 
ją  następnie bardzo dokładnie, wy-
ciera starannie, os tukuje laseczką  ma-
giczną,  raz jeszcze ogląda  pod światło 
i wreszcie... kładzie ją  z całym spoko-
jem wzdłuż pod ścianą.  W takim poło-
żeniu nikt oczywiście nie może przez 
nią  przeskoczyć. 

Pod którym z 3 kapeluszy ma 
znaleźć się zjedzony kawałek chleba? 

Na stole kładzie sztukmistrz trzy ka-
pelusze w pewnych od siebie odstę-
pach. Podnosząc  je po kolei pokazuje 
widzom, że nic się pod nimi nie znaj -
duje. Następnie zjada kawałek chleba, 
ciastka lub jakiś owoc i zapytu je ze-
branych, pod którym z trzech kapelu-
szy zjedzony kąsek  ma się znajdować. 
Gdy kapelusz już został przez widzów 
wskazany, sztukmistrz wymawia na j -
pierw różne zaklęcia, os tukuje kapelusz 
kilkakrotnie laseczką  magiczną,  a na-
stępnie wkłada go z bardzo poważną 
miną  na głowę. 

Kto wówczas zaprzeczy, że spożyty 
kąsek  nie zna jdu je się pod owym właś-
nie kapeluszem? 

W. Mroczkowski 

Gdy pada deszcz... 



Nr 3/4 B R Z A S K Str. 5 

Olsztyniacy w Ma lborku 
Była to nasza pierwsza harcerska 

wyprawa poza teren -województwa ol-
sztyńskiego. Oprócz nas, to jest 6-tej 
OZDH i 8 WMDH Liceum Ogólno-
kształcącym,  była także drużyna przy 
szkole TPD. Uroczystości miały trwać 
dwa dni w sobotę i niedzielę, więc juz 
w piątek  o godz. 16 rozśpiewani i we-
seli, żegnaliśmy z wagonu Olsztyn, ży-
wiący  nadzieję, iż nie ominie nas na 
pewno żadna przygoda. Po przyjeździe 
i założeniu obozu siedzieliśmy w kucki 
nad kotłem ze strawą,  pod którym sza-
lały płomienie ogniska. Chcieliśmy 
wreszcie skonsumować coś konkretne-
go. I o dziwo. Zupa nie była ani prze-
solona, ani przypalona. Potem ustale-
nie wart i słodki, błogi, twardy sen 
ludzi zmęczonych podróżą.  Nazajutrz 
rano otwarcie uroczystości 500-lecia, 
wyzwolenia Malborka z pod panowa-
nia Krzyżaków. Udział w barwnej i 
wesołej defiladzie  oraz zwiedzenie zam 
ku pod przewodnictwem malborskich 
harcerzy zajęły nam czas do obiadu, 
a właściwie obiado-kolacji, tak typo-
wej na wszelkiego rodzaju włóczęgach 
Potem z niecierpliwością  c/ekaliśm * 
nocy, kiedy już będziemy znowu mogli 
być na dziedzińcu nawet w połowie 
dotychczas nie zwiedzonego przez nas 
zamku- A co najważniejsze chcieliś-
my wreszcie ujrzeć ,,Konrada Walen-

roda". Po wesołym i przyjemnym og-
nisku otuleni w koce, czwórkami po-
maszerowaliśmy w stronę zamku 
Dziwny to był widok, nastrojowy. 

Dawno go nie oglądały  mury sędzi-
wego zamku. Godzina 12 w nocy, ty-
siące  głosów, dziesiątki  świateł, cie-
nie snujących  się ludzi i my, otuleni 
w koce z dreszczykiem oczekiwania. 
Byliśmy oczarowani, kiedy siedząc  po-
środku dziedzińca dobiegały nas mo-
dlitwy i śpiew męski dobywający  się 
z bocznej kaplicy, gdy na scenie błys-

nęły krzyże, miecze, zbroje a pod ok-
nem muru usłyszeliśmy rozmowę Aldo-
ny z Konradem. Chwilami trudno było 
wprost uwierzyć że to nie sen. Tuliliś-

my się do siebie, aby się przekonać, że 
jesteśmy między druhami, a nie wśród 
tych straszliwych Krzyżaków szale-
jących  tam, na scenie. Najwięcej jed-
nak wrażeń dostarczyła nam nocna wy-
cieczka po nieznanej części wysokiego 
zamku. Co prawda mieliśmy trudności 
z uzyskaniem pozwolenia, ale prze-
cież „gdzie diabeł nie da rady tam 
harcerza pośle". Ostrożnie, trzymając 
się za ręce, jedno za drugim, przy 
świetle latarki elektrycznej pięliśmy 
się na wieżę, aby stamtąd,  przy odro-
binie wyobraźni zamienić się w straż-
nika i bacznie obserwować wijącą  się 
wstęgę Nogatu, zlewające  się w mroku 
razem z ziemią  dachy okolicznych za-
budowań i w końcu być świadkami 
ostatniego i wstrząsającego  aktu roz-
grywającego  się na dziedzińcu zamko-
wym sztuki „Konrada Walenroda". Peł 
ni i syci wrażeń wracaliśmy do obozu 
uśpionymi ulicami, nucąc  cicho w takt 
kroków słowa starej harcerskiej pio-
senki „Pod żaglami Zawiszy". 

Świtało. 
Przez cały czas naszej nieobecności 

w obozie wartę pełnili druhowie z 
Malborskiej Harcerskiej Służby We-
wnętrznej za co jesteśmy im bardzo 
wdzięczni W obozie jak zwykle mimo 
iż pozostały nam tylko 3 godziny snu, 
ustawiliśmy warty i zdrowym mło-
dzieńczym snem odpoczywaliśmy aż do 
chwili, kiedy ponad namiotami rozległ 
się dźwięczny głos sygnałówki. Dość 
intensywna połączona  z marszrutą 
gimnastyka i kąpiel  w Nogacie spę-
dziła resztki snu z oczu najgorszym 
nawet śpiochom. Poczuliśmy nagle 
głód i wzięliśmy się do śniadania. Po-
tem czas wolny do godz. 16, spędzo-
ny oczywiście na zamku lub w jego o-
kolicy. Coraz bardziej zbliżała się 
chwila odjazdu, coraz częściej myśle-
liśmy o rozstaniu z tym uroczym sta-
rym zamczyskiem. Jeszcze tylko zwi-
janie obozu, pamiątkowe  zdjęcia. Pa-
miętny pochód dookoła biwaku ze 
śmiechem am cmfwypetaointaoinaoin 
śmieciami na kocu i z nieodstępnym w 
takich chwilach marszem żałobnym na 
ustach. Po chwili ruszyła karawana 
objuczona plecakami i namiotami. Wy-
glądem  wzbudzaliśmy niewątpliwie 
zainteresowanie mieszkańców miasta, 
a humorem i nastrojem ich sympatię. 
W pociągu  było ciasno lecz nam roz-
śpiewanym, wesołym i pogodnym było 
z sobą  dobrze. I znowu śpiewaliśmy 
„Jak dobrze nam po dniach wędrów-
ki, wracać w rodzinne progi swe". 

Przyjaciół jasne twarze witać, 
O młoda duszo — raduj się". 
Na dworcu w Olsztynie żegnaliśmy 

się też piosenką:  „Na pożegnanie 
wszyscy razem Czuj, czuj, Czuwaj" 

Do domu wróciliśmy opaleni, lekko 
zmęczeni lecz z pewnością  zadowole-
ni z tego jednego wypadu w nieznane. 

Janucz Ciszewski 
Wiesław Wojezulanis 

A co z drużynami wiejskimi? 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

Duch Puszczy pozdrowi członków 
swej drużyny nowym leśnym hasłem 
HEJ MAMBA! Członkowie drużyny 
odpowiedzą:  HEJ. TAKA, TARA MAM-
BA! Na znak przynależności do leśnej 
drużyny każdy otrzyma przydomek 
np. Dąb,  Sosna, Jeleń, Sarna, oraz li-
stek zajęczej kapusty z zielonego filcu. 
Te symbole świadczące  o przynależno-
ści do leśnej braci, będą  nosili harce-
rze do następnych wakacji, podczas 
których zdobędą  następny listek. W 
ten sposób harcerze założą  wakacyjną 
drużynę '•— „Leśną  Drużynę Ducha 
Puszczy". 

Po powrocie drugiego zastępu z obo-
zu wędrownego, drużyna zostanie po-
szerzona o nowych członków, którzy 
przyjmą  na siebie część obowiązków 
Leśnej Puszczy. Poszczególne zastępy 
mają  obok wielu ciekawych zajęć 
bardzo odpowiedzialne zadania. Zastęp 
I dostanie specjalne zadanie zorganizo-
wania opieki nad dziecińcem, który bą 
dzie otwarty w miesiącu  lipcu (cały za-
stęp zdobywa sprawność opiekuna 
dzieci)- Cała zaś drużyna urządza  wiel-
kie ..ognisko przyjaźni". Zaproszą  nań 
swych sąsiadów  z sąsiednich  drużyn. 
Cześć programu na to spotkanie dru-
żyna ma już w zapasie. Posłuchajcie 
co tym razem wasi koledzy z drużyny 
leśnej znowu wymyślili. Wieczorem w 
ostatnią  sobotę przed rozpoczęciem 
światowego festiwalu  młodzieży w 

Moskwie, zastępy rozejdą  się do trzech 
sąsiednich  wsi z płonącymi  pochodnia 
mi. Na specjalne zbiórki alarmowe 
miejscowych drużyn, zaprosźą  swych 
sąsiadów.  Będzie wielkie ognisko przy-
jaźni. Jednocześnie przekażą  zaprosze-
nia dla miejscowych władz oraz całe-
go społeczeństwa. Wywieszą  afisze  i 
hasła o przyjaźni młodzieży całego 
świata. 

W następną  sobotę do kręgu harcer-
skiej rodziny leśnej przyłączą  się ró-
żnokolorowi przyjaciele z sąsiednich 
drużyn, którzy powiedzą  skąd  przybyli 
i przekażą  pozdrowienia od swych bra-
ci i sióstr z dalekich kontynentów. Po 
powitaniu rozniesie się szerokim echem 
silna zwycięska pieśń młodych „Na-
przód Młodzieży Świata", a potem pio-
senki, pokazy, tańce i gawęda o przy-
jaźni. 

Będzie wesoło, radośnie. Po ognisku 
pożegnanie przyjaciół i gości, a zastę-
py odprowadzą  sąsiadów  do domu. 1 
tak więc cała drużyna, każdy zastęp, 
i każdy harcerz ma specjalne zadania 
Wszyscy zaś będą  mieli dużo okazji 
do zdobycia sprawności i umiejętności 
harcerskich. Zadania postawili sobie 
ambitne, nie chcemy wszystkich zdra-
dzić, na pewno jednak te zajęcia da-
dzą  wiele przeżyć, wiedzy i radości, 
dużo zadowolenia. 

W. H. 
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ZAKLĘTY RYBAK 
W LIMAJNIE 

Jezioro L i m a j no pod Cerk iewnik iem było 
onigiś o wiele wie le większe niż dzisiaj . Jed-
n y m ramien i em sięgało ono p rawie do Do-
brego Miasta, a z d rug ie j s t rony dochodziło 
do jezior Mo sięga. 

W ś rodku jeziora, t am gdzie dziś szumi 
na jp iękn ie j szy na Warmi i las bukowy opo-
dal wio siki Bukwałd , r ozciągała  się wielk a 
wyspa, a na t e j wysplie był s tożkowaty pa -
górek, gdzie rosły wspan ia łe dęby i buki 
tworząc  święty g a j pogański . 

Na brzegu jeziora, pod Dobrym Mias tem 
mieszkał w ubogie j chatce r y b a k ze swoją 
rodziną.  Dzieci miał duże, a mimo niedo-
s ta tku , były zdrowe i urodziwe na podziw. 
N a juro dziw stza z wszystkich była na jmłodsza 
córeczka rybaka imien iem Sambina . Ojciec 
kochał ją  też n a j w i ę c e j ze wszystkich dzieci 
i strzegł jak cka w głowie, a lbowiem kap łan 
pogański , s ł awny Kriwa, mieszkający  w 
świę tym ga ju , wyszuk iwał co na jp iękn ie j sze 
dziewczęta, by je ofiarować  bożkom pogań-
skim. 

Pewnego dinłia siedział rybak nad brzegiem 
jeziora i ła tał p o r w a n e sieci. Był on tak 
za j ę ty robotą  i t rosk l iwym diumaniiem, w 
jaki sposób wyżywić liczną  rodzinę, że nie 
spostrzegł jak do niego przybliżył się obcy 
wędrownik , i dopiero gdy do niego prze-
mówił drgnął,  i podniósł głowę. Uspokoił 
się j ednak zaraz, gdy zobaczył pielgrzyma, 
bo wówczas dużo było ludzi, k tó rzy wędro -
wal i pieszo po świecie, by, natraf iwszy  na 
siedziby ludzkie, poprosil i o nocleg lub s t ra-
wę, a podziękowawszy, poszli dalej . 

N iezna jomy przemówił do rybaka j ak imś 
n ieznanym m u językiem, ale w n e t się poro-
zumieli, j akby należeli do jedneij rodziny. 
P ie lgrzym przybył znać z daleka, bo był b a r -
dzo u t rudzony, a obuwie jego pokry te było 
grubą  wars twą  kurzu. Miiał on na soblie d łu -
gą  sukmanę z owczej wełny, przepasaną 
g r u b y m sznurem, up lec ionym pasem z przę-
dzy. Usiadł koło rybaka i zaczął  mu opowia-
dać, że idzie z wielkiego mias ta , n a d srebrną 
rzeką,  a mias to to jest złote i nazywa się 
Hradczyn, czy też podobni:e. 

Podczas gdy oba j siedzieli i rozmawial i , 
o tworzyły się drzwi chaty i wyszła z nich 
Sambina , niosąc  w drobnych rączkach  gli-
n i any garnuszek z p i w e m ja łowcowym, osło-
dzonym miodem dzikich pszczół, k tórych 
wówczas w okolicznych mias tach było co nie 
miara . T r u n k i e m tym przywi ta ła w e d ł u g 
zwycza ju gościa i zaprosiła dlo izby. Piel-
g rzym wypi ł piwo duszkiem i oddając  gli-
n i any garnuszek dziewczynie, włożył do n ie -
go rząd  paciorek, k tó rymi bardzo u radował 
dziewczynę. 

W izbie posadzono gościa na ławie, n a -
karmiono rybą  i podpłomykami , a na noc 
posłano m u legowisko ze skór niedźwiedzich. 
Wyspał się wspania le , ale nas tępnego dnia, 
mias t wyruszyć w drogę da le j na północ w 
kra inę bursz tynu, pozostał mówiąc,  że m u 
nogi t ak spuchły, iż da le j iść nie może. Ale 
już i nogi niie były spuchnięte , i członki 
wypoczęte, a pielgrzym jak siedział t ak sie-
dział w chacie i tylko wodiaił oczyma za pięk-
ną  dziewczyną. 

Powol i minę ło lato. I jesień nadeszła, bo -
gata w wichu ry i pluski, a gość jeszcze nie 
wyrusza ł z chaty. Już teraz nie siedział bez-
czynnie, ale pomagał rybakowi przy poło-
wie ryb, nauczył go robić gęstsze sieci z 
ln ianych nici, k tó re sam uprządł  i skręcił. 
Poza tem zrobił m u żaki na obłąkach  z sos-
nowych korzeni, i pokazał jak n a j l e p i e j ł a -
pać węgOiTze. Naokoło domostwa zrobił płot 
z gałęzi wikl iny. Rybak już dawno pomia r -
kował , jaki to magnes t rzyma pielgrzyma w 
chadie i przemyśl iwał , w jaki sposób się go 
pozbyć. Często napomyka ł o tym, że mało 
mie j sca w chacie, a i o s t rawę t r u d n i e j 

będzie w zimie, a le p ie lgrzym ino się uśmie-
chał i n iby prizymówek niezrozumiał . 

Pewnego razu wyruszyl i o b a j na połów 
r y b na jezioro. Noc była wiet rzna, c iemna 
i bardzo chłodna, jak zwykle bywa w jesie-
ni. Założyli nową  siecią  na ś rodku jeziora 
i ciągnęli  do brzegu. Zdumiel i się obaj , gdy 
zobaczyli ilość r y b w sieciach, a pośród nich 
olbrzymiego suma. Pie lgrzym wówczas zwre-
rzył się rybakowi , iż zna takie zaklęcie, na 
które ryby same wchodzą  do sieci. Mole-
s tował go tedy rybak , molestował , by m u 
zdradził formułkę  zaklęcia i prosił tak dłu-
go, aż pie lgrzym powiedział : — Jeżeli mi 
dasz córkę za żonę, to ci pownem. 

W pierwsze j chwili r y b a k nie chciał się 
ma to zgodzić, ale- Widząc  m n ó s t w o ryb, opa-
nowała go taka rządzą  posiadania więcej , iż 
wreszcie zgodził się na oddanie m u córki, 
za cenę nauczenia go takiego zaklęcia. I n a -
uczył go. 

P ie lg rzym za to śliczną  córkę rybaka , k tó -
ra chętnie zgodziła się zostać jego żoną,  bo 
p o t a j e m n i e kochała go już dawno. Żyli ba r -
dzo szczęśliwie i byl iby żyli nadal , gdyby 
0 Sambin ie nie dowiedział się k a p ł a n po-
gański. A było to tak. 

Rybak, nauczywszy się zaklęcia, łowił te-
raz takie mnós two ryb, że jeździł z nimi 
podczas zimy aż do Braniewa, L idzbarka i 
Elbląga,  a n a w e t do Królewca. Płacono m u 
za rybę dobrze, a często s a m y m złotem. Ale 
to złoto oczarowało go do cna. Chował je 
do wie lk ie j skrzyni w c iemne j komorze, a 
na jmi l szym jego za jęc iem było liczenie i 
przepasywanie złota. A, że sprzedawał coraz 
więce j ryb, to i złota p rzybywało m u coraz 
więcej , aż wreszcie o lbrzymia skrzynia w y -
pełniona była po brzegi. Ale w sercu rybaka 
zalągł  się i rozpanoszył na dobre robak skąp-
s twa i chciwości. Dotychczas dobry mąż  i 
ojciec, zamieni ł się w tyrana . Nieraz zona 
1 dzieci cierpiały głód, a rybak był nie czuły 
na wszelkie prośby i łzy, byleby mia ł jak 
n a j w i ę c e j złota. 

Pewnego dnia przechodził koło chaty ry -
baka sługa kapłana , idąc  do świętego ga ju . 
W szparach, nieszczelnie za tkanych mchem, 
zobaczył migot l iwe światło świecy, więc po-
chylił się ciekawie, żeby zobaczyć, co się 
t am dzieje. Wydrapa ł n a w e t t rochę m c h u 
i w tedy zobaczył klęczącego  przed skrzynią 
rybaka , k tóry drżącymi  r ękoma sypywał 
miarką  do skrzyni złoto. Co jaką  mia rkę 
wsypał , wyżezał na k i ju znak, tak, że w ie -
dział dokładnie, po tyle w skrzyni złota, ile 
na k i ju znaków. Sługa świsnął  przez zęby 
z zadowolenia i czemprędze j pobiegł do ka-
płana, żeby mu powiedzieć o tym co wi-
dział. 

Następnego dnia *ano kap łan wysła ł r ł u -
gę do rybaka , n iby te po ryby, a w rzeczy-
wistości, żeby w y b a d a ł jak n a j l e p i e j dostać 
się do tego złota. Przy t e j sposobności sługa 
zobaczył piękną  Sambinę , k tóra w słońcu 
miłości stała się jeszcze piękniejszą  niż była . 
Wiadomość o śl icznej kobiecie wielce u ra -

dowała kap łana tak, że postanowił zdobyć 
złoto r y b a k a i jego córkę. 

W jednych z nas tępnych nocy r y b a k z 
zięciem miel i już wyruszyć na jezioro, gdy 
nieoczekiwanie wybiegła z chaty Sambina 
i wskoczyła do łodzi mówiąc,  że popłynie 
z nimi, bo czegoś boi się pozostać w domu. 
Łódka sunęła lekko po g ładkie j tafli  je-
ziornej, jak po c iemnomodrym, p luszowym 
całunie, bogato wyszy tym gwiazdami. W 
środku łodzi zaś siedziała kobieta w białej , 
l n i ane j szacie, a długie włosy połyskiwały 
w b lasku gwiazd jak szczere złoto. 

Słudzy kap łana tymczasem napadl i na 
chaitę rybaka , z rabowal i złoto, wsypal i do 
worków i postękując ,  zanieśli do świętego 
gaju . P o t e m zaczaili się na brzegu jeziora 
w trzcinie i ka r łowatych wierzbach, czekając 
n,a powró t łodzi ryback ie j . 

Powol i świ ta ł letni poranek . Woda przy-
brała kolor nieba, a w marcowych fałdach 
modrych fal,  p r zeb i j a ły się p u r p u r o w e w ę -
żyki zorzy po ranne j . Łódka sunę ła teraz 
ciężko, bo pełno było ryb, a pomiędzy nimi 
siedziała na końcu łodzi śliczna Sambina 
i splatała z białych nemufarów  wianek , nu-
cąc  cichutko, c ichuteńko, kołysankę. Ciszę 
poranną  p rze rywało ty lko m i a r o w e skrzy-
pienie wide ł i p lusk wody. Już dobi ja l i do 
brzegu, gdy nagle z k rzaków wyskoczyl i 
s łudzy kap łana , i n im przerażeni mężczyźni 
zdołali się upaimiętać, po rwa l i kobie tę i czem-
p rędze j uciekli do świętego ga ju . S t rap iony 
wie lce ojciec poszedł do kap łana , prosząc 
go o wydan ie córki, m a t k a płacząc  rzuciła 
m u się do nóg, ale k a p ł a n t w a r d e miał 
serce i mias t wrócić rodzicom córkę, zarzą-
dał, by ją  m u dobrowolnie oddal i na żonę. 
Wzbrania ł się ojciec, prosił i p rzekładał , że 
już ma męża., a le nic to nie pomogło. Wi-
dząc  upór rybaka , o tworzył kap łan •skrzy-
nię ze złotem i przyrzekł , że da m u wszys t -
ko złoto z powrotem, jeżeli m u da córkę. 
Kiedy j ednakże i Ityim r a z e m się wzbran ia ł , 
zaczął  kap łan przed jego oczyma p rzegar -
niać złoto, a w tedy rybak , opanowany rzą-
dzą  posiadania , zgodził się na żądanie  ka-
płana. 

Ten zaś ani myśla ł wziąć  Sambdę za żonę, 
ale myśla ł ofiarować  ją  bożkom na święto 
u Kupały . 

Sambina , zawleczona przemocą  do świę te -
go gaju, siedziała w cieniu dębów i gorzko 
płakała . Tęskni ła ona bardzo do męża i ro-
dziców. Z różnych przygotowań wnioskowa-
ła, jakii j e j los zamierzano zgotować. 

Noc K u p a ł y powoli zapanowała nad świa-
tem. W świę tym g a j u czyniono os ta tn ie 
przygotowania do uczty. Na różniach piekły 
się sarny, jelenie i dziki, w garnkach , za-
wieszonych nad ogniskami warzy ły się r y -
by, te rkota ła kasza. Obok zaś leżały baryłk i 
z p iwem. W środku gajiu świętego sterczał 
uwieńczony kamień ofiarny,  na k t ó r y m mia-
ła się w y k r w a w i ć Sambina ku czci Ku-
pały. Słudzy znosilli chrus t i polana drzewa, 
bo ciało j e j miało zostać spalone na stosie. 
Nakazano j e j wdziać długą,  białą  suknię, 
obwieszono ją  paciorkami , a czoło u w i e ń -
czono w i ank i em z dzikich róż. 

Nagle zaszumiały skrzydła i wielki orzeł 
zniżył się do n ie j tak blisko, że posłyszała 
jak przemówi ł ludzkim językiem, a był to 
głos j e j męża — siądź  szybko na moje 
skrzydła. 

Sambina usiadła na skrzydła orła, a ten 
wzbił się wysoko do góry i poleciał z nią 
do cha ty rybaka . Zastal i t am ojca w k o -
morze, k tóry jak zwykle mierzył złoto, 
przegarn ia ł w skrzyni, nic nie słysząc  an i 
widząc,  co siię wkoło dzieje. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Wielbarskie zuchy 
Jest jeszcze wcześnie. Zajęcia w szko-

le zaczynają  się dopiero o godz. 11. 
W izbie jednak zebrali się już prawie 
wszyscy z drużyny wielbarskich zu-
chów. Zdejmują  tornistry, układają  na 
boku teczki z książkami.  Stają  w szy-
ku. Jeden z zuchów występuje po god-
ło, staje przed drużyną  i rozpoczyna 
zbiórkę zawołaniem drużyny — pracuj: 

Pracuj! — odpowiada cała drużyna. 
Harcmistrz Antonina Świdzińska po-

daje komendę. Drużyna Wyrusza na za-
jęcia do leżącego  niedaleko szkoły las-
ku. Jest pochmurny dzień, trochę 
chłodno. Zuchy maszerują  szybko, ze 
śpiewem. 

Zaczyna się gra. Drużyna dzieli się 
na dwa zespoły. Każdy zespół ma cho-
rągiewkę  i 3 przedmioty. Trzeba je 
szybko ukryć w odległości 50 metrów 
i powrócić na miejsce postoju. 

Zuchy szukają  odpowiedniego miej-
sca, ciemną  klamerkę, kładą  na szarym 
jeszcze mchu. 

— Ja mam lepsze miejsce — woła 
ktoś. Reszta bez sporu zgadza się z nim 
i wszyscy w pośpiechu wracają. 

Rozpoczyna się poszukiwanie ukry-
tych przedmiotów. Dziewczęta po-
dzieliły się, każda szuka gdzie 
indziej. Przetrząsają  samotne krzaki, 
patrzą  w zakamarki i nagle któraś wo-
ła: znalazłam! Na gałązce  drzewa leży 
zielona piłeczka. Kilka z nich podska-
kuje ciągle  bezskutecznie^ są  za niskie. 
Wreszcie jedna z dziewcząt  strząsa  pi-
łeczkę patykiem. Inne znalazły w tym 
czasie pozostałe dwa przedmioty i za-
sapane wracają  do druhny Świdziń-
skie j. 

A zuchy ciągle  jeszcze szukają.  Całą 
gromadką  przetrząsają  każdy krzak 
a najbardziej zniechęcony mówi: i tak 
nie znajdziemy. 

Mam! — krzyczy jakby w odpowie-
dzi ktoś uszczęśliwiony. Zuchy szyb-
kim biegiem starają  się nadrobić stra-
cony czas. 

— Jak wam się podobała gra? — py-
ta druhna Świdzińska. 

Jeszcze raz, jeszcze raz! — odpo-
wiedź jest wymowna. Zaczyna się na-
stępna gra. 

— Druhno jeszcze zdążymy  zabawić 
się w kupca, któremu wysypały się 
wszystkie perły. Drużyna podzieliła 
się i szuka białych karteczek „pereł". 
Najważniejsze jest kto znajdzie na j -
więcej. — Ja mam 10, ja 15 — woła-
ją  zadowoleni. 

Zbliża się godz. 11. Czas wracać do 
szkoły. Zuchy zadowolone, roześmiane, 
idą  ze śpiewem. Tylko Danka jest 
smutna. Nie znalazła ani jednej „per-
ty". 

W wielbarskiej szkole panuje wy-
jątkowo  zuchowa atmosfera.  W sze-
ściu drużynach jest prawie 100 zuchów, 
którzy złożyli już obietnicę zuchową 
i zdobywają  obecnie pierwszą  gwiaz-
dkę. Pracę prowadzi druhna harcmistrz 
Antonina Świdzińska i druhna Nina 
Piotrowicz. Obie poświęcają  te j pracy 
wiele czasu i wysiłku. Obie mają  z niej 
jednak wiele zadowolenia. Zuchy coraz 
bardziej starają  się postępować lepiej, 
mają  wiele emocji na zajęciach, od-
noszą  się do druhen Świdzińskiej 
i Piotrowicz z wielkim zaufaniem,  a one 
zmierzają  do jednego celu: Przygoto-
wać dobrze wychowany „narybek" do 
drużyn harcerskich i „wprowadzić zu-
chów w ten szczęśliwy okres który kie-
dyś same przeżyły". 

R. Wachowiec 

Co warto > 
przeczytać 

w czasie wakacji 
Edimuinid Niziurski — „Księga u r w i s ó w " 

— Nasiza Księgarnia , Warszawa 1954 r. 
Cena 13,50 zł. W bardzo c iekawy, z a j -
mu jący  sposób opisane przygody uczniów 
szkoły p o d s t a w o w e j j e d n e j z osad górn i -
czych. 

E d m u n d Niziurski — „Lizus" — Iskry 
— W-wa 1956 r. Boha t e r ami są  chłopcy 
— dobrzy, pilni, zawadfiaiki,  u rwisy . W 
książce  u j rzyc ie ich psoty, figle,  życie w 
szkoile. 

Je rzy P u t r a m e n t — „Wakac j e " — Czy-
telnik — W - w a 1956 r. Cena 27 zł. 
Wspania łe przygody na jeziorach Warmi i 
i Mazur g rupy warszawskich chłopców. 

Eugeniusz Pauks^ ta — „Zatoka ża r -
łocznego szczupaka". Życie na z iemiach 
Warmi i i Mazur w la tach ubiegłych ob-
fitowało  w wiele przygód. P rzeżywała je 
g rupa młodzieży w okresie wakac j i . 

Mar ia K a n n — „Du jawica" — Nasza 
Księgarnia 1956 r. W-wa, cena 13,80zł. 
Okres okupac j i w Z a k o p a n e m jest ciężki. 
P a r ę uc iek in ierów z Warszawy t rzeba 
przeprowadzić przez czeską  granicę. Ca -
łym sercem pomaga i m w t y m miała K a -
sia. 

Melchior Wańkowicz — „Szczenięce ]"-
ta" — Czytelnik 1957 r. Cena 10 zł. 
Wspomnien ia au tora z dziecinnych lait. 

A r k a d y F ied le r — „Kanada pachnąca 
żywicą"  — Iskry, W - w a 1957 r. Cena 
13 zł. W bardzo serdeczny i ciepły spo-
sób opowiada au to r o przyrodzie i lu -
dziach z Kanady . 

A r k a d y Fiedler — „Ryby śp iewają  w 
Ukaja l i " , Iskry 1956 r . 

A r k a d y Fiedler — „Dywizjon 303" — 
Iskry 1957 r. Książka  op isu je boha te r -
s two pol siki civ lo tn ików walczących  w la-
tach czterdziestych pod flagami  W. B r y -
tanii . 

J anusz Meisner —- „L — jak Lucy" . 
J anusz Meisner — „Wrak i" 
J a n Dobraczyński — „W rozwalonym 

domu", P a x 1956 r. Cena 18 zł. 
Aleksander Kamińsk i — „Kamien ie na 

szaniec" — Iskry 1956 r. Cena 7 zł. Bo-
ha te r s two harcerzy Szarych Szeregów w 
pows tan iu wa r szaw skim. 

ZAKLĘTY RYBAK W LIMAJNIE 
D OKOŃCZEN1E ZE Str . 6 

Tu orzeł znowiu przybra ł postać człowie-
ka, bo był to wielki czarnoksiężnik, o czym 
nik t nie wiedział . Podlszedi on do ojca i 
rzekł do nlieigo; — wyp łyn iemy ojcze na 
jezioro. — Kiedy zaś łódka p r z y b y ł a na 
ś rodek jeziora,, wrzuc i ł go do w o d y i powie -
dział: — iżeś w ięce j umi łował złoto aniżeli 
własną  krew, bądź  przeklęty. Za t w o j e prze-
winienie będziesz poku tował w wodzie tak 
długo, aż woda ta wyschnie do os ta tnie 
kropelki . 

W te j chwiili z jawi ła się na niebie czar-
na chmura , w iche r powsta ł taki, że poła-
mał drzewa świętego gaiju jak patyczki , 
równocześnie lunął  ok ropny deszcz tak, że 
wody jeziora wezbra ły wysoko i zalały wy-
spę, gdzie potopili się wszyscy ludzie i zwie -
rzęta. P ie lg rzym zaś wziął  żonę, m a t k ę i r o -
dzeństwo i wyprowadz i ł slię daleko, daleko, 
t a m gdzie nie było jeszcze wówczas ludzi, 
tylko gęste lasy, moczary i dzikie zwierzę-
ta. Tu urodzi ła Sambina syna, a po tem jesz-
cze diużo dzieci, dając  początek  wie lk i emu 
rodowi. 

Rybak zaś, zamieniony w rybę, p o k u t u j e 
już może tysiąc  lat, a może i więce j . 

Zaklętą  rybę widzia ł raz pewien rybak , 
w którego sieci zaplątała  się cz terol is tna 

koniczyna, o czym on nie wiedział . W y -
płynął  on na środek jeziora, t a m założył 
sieci. Nagle woda się zakot łowała , i na 
powierzchnię wypłyną ł  wielki sum. Poznał 
go rybak po ogromnych wąsiskach.  Ryba 
była długa, jak pół w ie j sk i e j drogi, k a r k ^ 
mia ła potężny jak g ruby dąb,  a porosły 
c iemnozie lonym mchem. Na jokropn ie j sza u 
ryby była paszcza, szeroka jak wro ta go-
gospodarska, a z n i e j bucha ł ogień i dym. 
Przerazi ł się rybak okropnie , przeżegnał 
raz i drugi i jak szalony zaczął  wiosło-
w a ć do brzegu. Ryba zaś, brzęcząc  n ie -
widz ia lnymi ł ańcuchami goniła go i już 
już o twiera ła paszczę, by połknąć  łódkę 
z rybak iem, gdy na wieży koście lnej w 
Dobrym Mieście, wybi ła d w u n a s t a godzina 
w nocy. Wtedy usłyszał n iesamowi ty ryk 
i brzęk, a ryba znikła w głębinach wody 
jeziornej . 

Odtąd  już j e j n ik t nie widział , ale ryba 
ta ży je w jeziorze nada l . Samo •jezioro w 
ciągu  w ieków znacznie już się zmnie j -
szyło, ale zanim wyschn ie zupełnie, u p ł y -
nie jeszcze ki lka tysięcy lat. Tam, gdzie 
stała k iedyś cha ta rybaka , zbudowano po-
t em wioskę, Cerk iewnik . 

T a m gdzie była ongiś wyspa ze śc ię tym 
ga jem, rozszumiał się wspan ia ły las. J e s t 

jeden po ranek w jesieni, k iedy las ten 
jest zaczarowany. P o w a ż n e cisy, sosny i 
świerki , opowiada ją  w t e d y s t a r o d a w n e 
dzieje, płoną  pochodnie klonów, złocą  się 
buki , brzozy nan izawszy na wiotk ie ga-
łązki  ł ańcuchy złotych duka tów, sypie je 
bezt rosko pod nogi. Wspan ia łe dęby gra ją 
na brązowych  harfach  s tare pieśni s ła-
w y m a jarzębiny przyst roiwszy się jaik 
na wesele w pęk i czerwonych korali , wdzię-
czą  się n iby mie j sk ie dziewczęta do jezio-
rowego zwierciadła . Na a k s a m i t n y c h 
mchach i skrzydłach paproci n a wrzosach 
i modrych dzwonkach rozsypała czaro-
dzie jska r ęka m n ó s t w o pereł , a gdy spo j -
rzysz do góry, wszędzie u j rzysz jak g ra ją 
tęczą  kolorów b r y l a n t y rosy. W jeziorze 
zaś drzemną  bia łe nenufa ry  i patrzą  na te 
dziwy złotymi oczyma, chrzęszczą  t rzciny 
i gada t l iwe rogożyny, a słońce, z b u d o w a w -
szy na wodzie złoty most, s ięgający  od 
brzegu do brzegu, rzuca n a m o d r e w o d y 
mi l ia rdy złotych cekinów i iskier. 

W taki to po ranek może się zdarzyć, że 
wyp łyn ie na powierzchnię jeziora zaklę ta 
ryba i opowie ci legendę, bo i jezioro 
jest wtenczas zaczarowane. 

M. Z. M a l e w s k a 
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Na  przełaj  przez Warmię  i Mazury 

Piękno naszych miast i zabytków 

Na zdjęc iu : olsztyński ra tusz, siedziba 
władz mie jsk ich stolicy Warmi i i Mazur . Na zd jęc iu : — zamek 

BARTOSZYCE 

Na zdjęc iu : — zamek 

LIDZBARK WARM. 

Na zdjęc iu : gotyckie a rkady w zamku . 

ORNETA 

N a W a r m i ę i M a z u r y przybędzie wiele, 
wie le młodzieży harcersk ie j , aby tu 

spędzić swe wakac j e . Większość z nich ma-
ło zna naszą  północną  krainę, a szkoda, bo 
jesit ona p iękna . Dlatego war to z obozów 
organizować wycieczki do mias t i mias te -
czek Warmi i i Mazur, aby zapoznać się z 
ich zabytkami . Im ba rdz ie j będziecie po-

znawać naszą  ziemię, je j k u l t u r ę t r adyc ję 
i ludzi tym ba rdz ie j będziedie ją  kochać. Bo 
n a p r a w d ę jes t za co. 

NIDZICA 

OLSZTYN 
t 

Na zdjęciu: f ragment  mias ta nad Łyną  Na zdjęciu: podcienia w R y n k u 
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FESTIWAL • FESTIWAL • FESTIWAL » F E S T I W A L • FESTIWAL 

W MOSKWIE... 
VI Światowy Festiwal Młodzieży i 

Studentów zostanie otwarty wielkim 
masowym widowiskiem „O pokój i 
przyjaźń" w dniu 28 lipca na stadio-
nie centralnym im. Lenina w Moskwie. 
Uczestnicy VI Festiwalu w jednym 
kolejnych dni festiwalowych  wezmą 
udział w wielkim wiecu pokoju i przy-
jaźni między narodami, gdzie zamani-
festują  swoją  wolę walki o pokój i 
prawa młodzieży na całym świecie-

Przy organizacji programu festiwa-
lu Domyślano o wszystkich środowis-
kach młodzieżowych. Wesoło i przy-
jemnie na pewno spędzi młodzież wiej-
ka swoje święto pieśni, tańca i zabaw 
ludowych. Dziewczęta spotkają  się w 
czasie swojego święta na wielkim ba-
lu dziewcząt  i pokazie mody. Amato-
rzy sztuki pływania i żeglarstwa będą 
mieli także swoje święta. 

Bardzo ciekawie zapowiada się cen-
tralny karnawał młodzieżowy we 
wszystkich parkach i skwerach Mo-
skwy. oraz bal uczestników Festiwalu 
na Kremlu. Nie tylko same centralne 
imprezy i zabawy wypełniają  program. 
Np*.: działacze organizacji pionierskich 
i młodzieży dorastającej  wezmą  udziai 
w 3-dniowej dyskusji na interesujące 
ich tematy. 

Uczestnicy tego spotkania wezmą 
udział w wycieczce do obozu pionier-

skiego, w mieście, do szkoły z inter-
natem, pałaców Pioniera. 

Bogaty program mają  studenci, 
którzy spotkają  się w różnego rodzaju 
spotkaniach dyskusyjnych i semina-
riach np. na międzynarodowym spot-
kaniu studentów prawa, szkół filmo-
wych, architektów i studentów filozo-
fii.  Z imprez studenckich na uwagę 
zasługuje wieczór pieśni studenckich 
różnych krajów, wieczór tańca i bal 
studentów. 

Z imprez kulturalnych na czoło wy-
suwa się międzynarodowe święto pieś-
ni i tańca, gdzie wystąpią  chóry na-
rodowe, oraz zespoły taneczne. Pod ko-
niec festiwalu  uczestnicy podziwiać 
będą  mistrzów sztuki cyrkowej, któ-
rzy wezmą  udział w pochodzie cyr-
kowców, a wieczorem wystąpią  w kil-
ku punktach Moskwy ze swoim pro-
gramem. 

Kibice sportowi będą  przeżywali 
moc emocji w czasie III Międzynaro-
dowych Igrzysk Sportowych Młodzie-
ży w dniach od 30 lipca do 9 sierpnia. 
Sportowcy różnych narodów wezmą 
udział w 13 konkurencjach dla mę-
żczyzn i 8 dla kobiet. Polska będzie 
reprezentowana w 18 konkurencjach 
dla kobiet i mężczyzn łącznie.  Zam-
knięcie festiwalu  przewidziane jest na 
11 sierpnia 1957 r. 

NASI 
DELEGACI 

i w Olsztynie 
Warmia i Mazury reprezentowana 

będzie przez 15 delegatów — młodzie-
ży wiejskiej, robotniczej, harcerskiej 
i* studenckiej. Są  to najlepsi z pośród 
najlepszych, Ci, którzy wyróżniają  się 
swoją  postawą  moralną,  ogólnym po-
ziomem wiedzy i współżyciem towa-
rzyskim. 

Wszyscy delegaci są  już wybrani. 
Wojewódzki Komitet Festiwalowy zbie-
rze w lipcu wszystkich delegatów na 
specjalną  konferencję  w celu zapoz-
nania ich z sobą,  oraz z najważniej-
szymi zagadnieniami dotyczącymi  na-
szego województwa. 

Okres przedfestiwalowy  jest bardzo 
wypełniony przygotowaniami mło-
dzieży oraz różnego rodzaju imprez 
Wprawdzie z województwa nasze-
go do Moskwy jedzie tylko 15 delega-
tów, ale festiwalem  żyje wielu mło-
dych ludzi na Warmii i Mazurach. 
Pieśnią,  tańcem, wzmożonym wysił-
kiem w pracy i nauce wita nasza mło-
dzież VI Światowy Festiwal w Mos-
kwie. W planie imprez Wojewódzkie-
go Komitetu Festiwalowego przewidu-
je się m. in. spotkanie młodzieży ob 

Warmii i Mazur, gdzie pionierzy ka-
liningradzcy spotykaliby się w „walce" 
terenowej z naszymi harcerzami. 

W piękne dni lipcowe w rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem spotyka się 
młodzież województwa olsztyńskiego 
na zlocie przedfestiwalowym.  Wg. in-
formacji  WKF w zlocie weźmie udział 
około 5 tys. młodzieży różnych środo-
wisk oraz harcerzy. Będą  tu-wszyscy, 
artyści, sportowcy, robotnicy, młodzież 
wiejska, harcerze. Ci ostatni wezmą 
udział w t radycyjnej bitwie o sztandar 
w tzw. HBOSZ. Zwycięscami w 
HBoSZu w ubiegłym roku byli harce-
rze z Iławy. Czy zdołają  obronić 
sztandar — zobaczymy. Ciekawie za-
powiada się konkurs na najlepszy po-
darek festiwalowy.  Zwycięscy tego 
konkursu otrzymują  cenne nagrody, 
a ich prace będą  oglądać  uczestnicy VI 
festiwalu.  „Gwoździem" programu ol-
sztyńskiego WKF jest impreza pod 
hasłem „własną  WFM-ką  na Festiwal" 
— festiwalową  „Zgaduj zgadula". Zwy-
cięsca w tej imprezie otrzymuje 
WFM-kę. Program przedfestiwalowy 
w Olsztynie zakończy lipcowy karna-
wał w parku koło WDK, z udziałem 

Wielu z zainteresowaniem czeka-
ło na wybór naszych delegatów. 
Wiadomo było, że Chorągiew  War-
mińsko - Mazurska reprezentowana 
będzie przez 3-osobową  delegację. 
Dziś zapoznamy Was z tymi, którzy 
pojadą  na VI Światowy Festiwal do 
Moskwy. Są  to: 

Ryszard Tyrolski — instruktor 
Komendy Chorągwi  — sekretarz 
redakcji „Brzasku" i jednocześnie 
dziennikarz „Głosu Olsztyńskiego". 
Do harcerstwa wstąpił  we wrześniu 
1944 w Białymstoku. 

Dh. Halina Wilk — przyboczna 
drużyny harcerek przy l i c e u m Pe-
dagogicznym w Szczytnie. Druhna 
Halina ma 17 lat, do harcerstwa na-
leży od 1951 r. Jest uczennicą  III 
klasy liceum, a wyniki w nauce 
osiąga  także dobre. Kiedy zapy-
tałem, czy jest zadowolona z 
wyboru na delegata, uśmiechnęła 
się i powiedziała, że nigdy nie my-
ślała o wyjeździe, ale marzyła, aby 
być delegatem. Festiwalowy pasz-
port jest dla nr ej najmilszą  niespo-
dzianką. 

Dh. Kazimierz Truszczyński. Do 
harcerstwa należy od 1946 r. W 
Organizacji Harcerskiej był prze-
wodnikiem drużyny. Przez cały 
okres pracuje w ruchu młodzfifeżo-
wym, pełniąc  szereg odpowiedzial-
nych funkcji,  a obecnie jest hufco-
wym w Działdowie. 

Na©:, delegaci wybierani byli: dh 
Tyrolski przez zespół instruktorów 
Komendy Chorągwi  i redakcji 
„Brzask'"'. Druhnę Wilk wybierały 
harcerki i harcerze ze szczepu przy 
Dceum Pedagogicznym w Szczyt-
nie, natomiast hufcowi  chorągwi 
Warmińsko - Mazurskiej wybrali 
na swego delegata dh. Truszczyń-
skiego. 

Naszej trójce życzymy wiele ra-
dosnych przeżyć iii wrażeń na Mo-
skiewskim Festiwalu. 

wodu kalinigradzkiego z młodzieżąwybranych  delegatów na festiwal 

TEGO JESZCZE NIE BYŁO 

Pisaliśmy już o HSW w Olsztynie 
— dotychczas uczyli! oni jak należy 
przechodzić prawidłowo przez jezdnię, 
ostatnio otrzymali bardzo ważne za-
danie — pomoc w utrzymaniu po-
rządku  na trasie VI DWM. Z zadania 
wywiązali  siię doskonale. Olsztyńska 
HSW przychodzi także na szkolenie 
specjalnościowe, w programie przewi-
duje się zapoznanie jej członków -i 
zasadami ruchu kołowego i pieszego. 
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NA HARCERSKIM REJSIE 
15. V. 57 r. 

Monotonny stuk kół wagonu wkró tce po 
opuszczeniu Olsztyna uśpił nas na dobre. Do-
piero przed Gdańsk iem sprawdza jący  bilety 
pnze twał drzemką  zapowiadając ,  że pociąg 
dochodzi tylko do Gdańska . Resztę podróży 
do Gdyni należy odbyć pociągiem  elektrycz-
nym. Przes iadka. Po półgodzinie w jechal iś-
my na peron dworca gdyńskiego. 

S tanę l i śmy u celu nasze j podróży. Pokaźna 
sterta bagażu leżała przed nami na betonie 
peronu. P lecak i duży worek żaglowy to 
ł adunek nie la da jak na plecy jednego śmier -
telnika. 

Na podobieństwo wielbłądów  kroczyl iśmy 
ul icami Gdyni w k i e r u n k u Basenu Jachto-
wego, na nadbrzeżu, którego mieści się sier-
dziba Harcersk iego Ośrodka Morskiego. 

M e l d u j e m y się u komendan ta Rejsu Pilo-
tów Chorągwi  d ruha hm Jana Michalskiego. 
Zos ta j emy wpisan i na listę załogi i p rzy-
dzieleni do poszczególnych wach t — jest ich 
trzy. Część oficjalna  została zakończona. Za-
p o z n a j e m y się z poszczególnym; członkami 
załogi. Wielu z n a j o m y c h z obozów, zlo-
tów i kursów. ' Sięgamy pamięcią  daleko 
wstecz. P rzypominamy chwile z życia h a r -
cerskiego, które razem przeżyliśmy. 

16. V. 57 r. 
Od razu odczuwa się lekkie zdene rwowa-

nie u kursan tów. Decydujący  dzień kursu . 
Przechodzimy wszyscy do Basenu Rybackie-
go, gdzie poraź pierwszy wchodzimy na po-
kład s/y „Zew Morza". Obraz jaki p rzed-
s tawia ł pokład jach tu nie wróżył szybkiego 
wyj śc i a , w morze. Pokład był zawalony s te r -
tami lin, żagli oraz i n n y m wyposażeniem. 
Ki lku robotn ików stoczni wykańcza ło robo-
ty szkutnicze i montaż motoru. J e d n a k har -
cerska pogoda ducha i zapał sprawiły, że 
w ciągu  k i lkunas tu godzin jacht był zdolny 
do wyjśc ia w morze. 

17. V. 57 r. 
Dzień upłynął  na zabięgach „kosmetycz-

nych". P o d m a l o w a n o otar te z farby  i lakieru 
części, wyczyszczono mosiądze,  załażono żag-
le. W godzinach popołudniowych s ta tek po 
odp rawie na pos t e runku por towym W O P 
opuszcza por t gdyński i u d a j e się w k ie run-
ku Got landu na próbę techniczną. 

18. V. 57 r. 
J a c h z n a j d u j e się na morzu. Mi jamy ku t ry 

rybackie , dążące  na swoje łowiska. Z daleka 
słychać de tonac je wys t rza łów ar ty le ry jsk ich . 
K r u s a n t stojący  na „doku" (obserwator na 
dziobie s tatku) m e l d u j e zbliżające  się jed-
nostki m a r y n a r k i wo jenne j . Po p e w n y m cza-
sie jeden z okrę tów dozorowych zbliża się 
do nas i poleca n a m zejście z kursu na pół-
noc na odległość 15 M m. M a r y n a r k a wo-
jennna przeprowadza strzelanie do celi pły-
wających.  Dreszcz emocji a może przes t ra -
chu dał się odczuć n i e j ednemu z załogi. 
Wieczorem w p ł y w a m y do Gdyni . 

19. V. 57 r. 
Historyczny dzień dla harcerzy - żeglarzy. 

P ie rwsze od 18-tu lat wyjśc ie s ta tku szkol-
nego z załogą  harcerską  w morze. Na n a -
brzeżu przy Przystani Żeglugi P rzybrzeżne j 
zebrał się t łum harcerzy i sympa tyków h a r -
cers twa. P u n k t u a l n i e o godzinie 10-tej do-
biija do kejii „Zew Morza". K o m e n d a n t Cho-
rągwi  Gdańsk ie j druh h m Józef  Grzesiak — 
Czarny wręcza proporzec harcerski k ie row-
nikowi Drużyn Żeglarskich d ruhowi hm Ja -
nowi Michalskiemu. Po kró tk ich przemówie-
niach proporzec przy dźwiękach h y m n u har-
cerskiego „Wszystko co na.sze" zostaje wciąg-
nięty na sal ing fok-masztu.  Ruszamy w dro-
gę. T łum stojący  na kej i żegna nas okrzy-
kami i idzie za j ach tem wzdłuż brzegu 

Wychodzimy z por tu na motorach. Zwrot 
na wiat r , załoga s tawia wszystkie żagle, a 
jest co s tawić — 360 m 2 . P r z e p ł y w a m y jesz-
cze raz koło por tu i s a lu tu j emy banderą 
zebrane t łumy. Ob ie ramy właściwy kur s i 
idziemy w pełne morze. 

20. V. 57 r. 

Całą  dobę spędzamy na morzu. P łyn iemy 
w k i e r u n k u Ustki. Rozpoczynamy normalny 
tok zajęć. Załoga podzielona na trzy wachty 
od 8 do 10 ludzi, pełni kolejno służbę po 
cztery godzin. P r acami wach ty k i e ru j e wach-
towy podległy oficerowi. 

Reszta załogi nie p racu jące j  na pokładzie 
w dzień opracowywała zagadnienia organi-
zacji drużyn żeglarskich i za jmowała się 
nauką  własną. 

21. V. 57 r. 

W godzinach popołudniowych ukazu ją  się 
brzegi. Piaszczyste łachy porośnięte lasem 
sosnowym. Widoczna jest przez lornetę la-
tarnia morska. Po sprawdzeniu w księgach 
locji s twierdzamy, że na kurs ie m a m y Ustkę. 

Wejście do por tu n a s t ę p u j e o godzinie 
16-tej. Harcersk i proporzec na salingu wy-
w o ł u j e niemałą  sensację wśród młodzieży 
harcersk ie j . Hufiec  w Ustce o rgan izu je zhiór* 
kę alarmową.  W z w a r t y m szyku p rzybywa 
na nabrzeże. Krótk ie spotkanie za improwi -
zowane na poczekaniu, zwiedzenie s ta tku, 
mi łe pożegnanie. Idziemy w głąb  portu, gdzie 
uzupe łn iamy ropę, wodę słodką  i lód. 

22. V. 57 r. 

Opuszczamy Ustkę i wychodzimy w morze. 
Celem naszym jest Kołobrzeg, miasto ruin 
i wspomnień o boha te r sk ie j walce żołnierzy 
polskich z h i t le rowcami . Wia t r przybiera 
na sile. Początkowo  4—5°B, nas tępnie w 
podmuchach dochodzi do 7" B. Zrzucamy 
grot i latacz, idziemy jedynie na foku  i szta-
foku!  Wśród załogi co poniektórzy zaczynają 
„puszczać pawia" , jak dowcipnie określi ł 
nasz ins t ruk tor nawigac j i J u r e k Sochacki, 
chorobę morską. 

No, cóż jest to jedynie sprawa przyzwy-
czajenia i wytrzymałośc i organizmu. 

Do Kołobrzegu wchodzimy przy wysokie j 
sz tormowej fali.  U wejśc ia wita nas la tar -
nia morska z ogromnymi tabl icami w języku 
rosy jsk im i polskim upamię tn ia jącymi  zwy-
cięstwo. 

23. V. 57 r. 
* 

Pos tó j w Kołobrzegu, zwiedzanie miasta , 
nawiązanie  łączności  z mie j scowym harcer -
s twem. Kołobrzeg miasto ru in a zarazem 
miasto przyszłości i n iewykorzys tanych przez 
nas do dziś ogromnych możliwości. 

24. V. 57 r. 

Mimo znaku sztormowego na maszcie k a -
p i t ana tu por tu opuszczamy Kołobrzeg. Nagli 
nas umówiona z harcerzami wizyta w Szcze-
cinie. 

O godzinie l o - t e j jes teśmy na wysokości 
Świnoujśc ia . Zaczynamy „slalom gigant" ko-
ło boi okreś la jących  w r a k i u we jśc ia do 
portu. Sztormowy wia t r . Wszystko składa się 
na ciężki m a n e w r . J e d n a k nasz „pierwszy 
po bogu", czyli kap i t an Włodek Jacewicz 
wychodzi obronną  ręką. 

Naprzeciw por tu P P U R „Odra" wia t r m i -
mo pracy moto ru spycha nas w k i e r u n k u 
wraków. M a n e w r rzucenia kotwicy i pomoc 
ku t r a pi lotowego u ra towa ły nas od n iechyb-
nego uszkodzenia kad łuba . C u m u j e m y się w 
porcie „Odra" . 

25. V. 57 r. 
Od r ana ma głos bosman. To oznacza k la r 

genera lny, a więc szorowanie pokładu, m a -
lowanie różnych detali, oraz g lansowanie 
mosiądzów.  Po k i lku godzinach m a n e w r o -
wania w kana łach dochodzimy do kei ood 
Wałami Chrobrego. Komenda Chorągwi  : 
Hufca  wita nas z kwia tami . Serdeczna wy-
miana pozdrowień, „słodkie" przy jęc ie v> 
j ednym z lokali gas t ronomicznych Szczecina. 
Po po łudniu zwiedzamy Muzeum Pomor d 
Zachodniego. 

26. V. 57 r. 
O świcie opuszczamy Szczecin i przecho-

dzimy do świnou j śc i a , skąd  po odprawie 
W O P idziemy w morze. 

27. V. 57 r. 
Kurs t r zymamy na brzegi Szwecji , które 

ukazu ją  się około godziny 13-tej z por tem 
Istad. Dochodzimy b l iże j i o b s e r w u j e m y 
przez lornety brzeg. Sch ludne mias to z se-
l edynowymi e l ewa to rami zbożowymi na p ie r -
wszym planie. Budynk i k ry t e czerwoną  da-
chówką.  Dookoła mias ta żółte pola r zepaku 
i zieleń zbóż. Szkoda, że nie możemy w e j ś ć 
do portu. 

28. V. 57 r. 
Zmien iamy kur s i p łyn iemy w st ronę B o r n -

holmu. Nocna w a c h t a roboty miała niemało. 
Służba j e j była dene rwu jąca  i odpowie-
dzialna. Z zapadnięc iem zmierzchu dokoła 
naszego jachtu ukazało się dziesiątki  świa te ł 
różnych kolorów. Trzeba wiedzieć, że każda 
jednostka p ływająca  niesjie c o n a j m n i e j trzy 
świat ła . Miało się wrażenie , że to uroczys to-
ści w noc Kupa ły . Druhowie mający  psią 
wachtę , t j . od 12 do 4 opowiadal i , że w 
pewnych m o m e n t a c h w zakresie ich widze-
nia zna jdowa ło się ponad czterdzieści j ed -
nostek. To się nazywa ruch. 

Rano podchodzimy pod Bornholm. J a k na 
dłoni oglądamy  miasto Ronne, a nas tępn ie 
Arnager . Brzegi us iane wi l lami i obozami 
campingowymi . 

Nab ie r amy wysokości i ob ie ramy ku r s na 
Gdynię, ostateczny cel naszego rejsu. Noc 
przechodzi spokojnie . Siła w i a t r u — I°B. 

29. V. 57 r. 
Cały dz ień . p łyn iemy k u r s e m na Gdynię, 

w ia t r bardzo słaby. Noc nas zas ta je na wy-
sokości Stilo. O świcie jes teśmy przy boi 
„Hel 2", o godżinie 8 - m e j wchodzimy do 
por tu Gdynia . > 

Spuszczenie proporca, „Wszystko co nasze ' , 
niekończące  się pożegnania , w y m i a n a adre-
sów. 

' l ak wygląda  w skrócie telegraficznym  rejs . 
Jednak- nie jest tak pros te zagadnienie r e j -
su. Co dał re j s ha rce r s twu? 

Przede wszys tk im K H D Ż miało możność 
poznać kad rę in s t ruk to r sko - żeglarską.  Na-
stępnie ins t ruk torzy uzupełni l i swo je wiado-

m o ś c i i mogą  z n o w y m zasobem przystąpić 
do pracy w swoich Chorągwiach. 

Rejs tegoroczny rozpoczyna cykl r e j s ó w 
pilotów chorągwi,  k tó re będą  odbywały się 
rok rocznie w celu poznania Ba ł tyku . 

Olgierd Lewicki phm 
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URZĄDZENIA OBOZOWE 
Przys t ępu jąc  do p ro jek towan ia urządzeń 

obozowych trzeba sobie n a j p i e r w odpowie-
dzieć na nas tępu jące  py tan ia : j ak im m a t e -
r ia łem rozporządzać  będziemy na mie j scu 
obozowania . J a k a jest twardość budulca , 
jego kolor? J a k i jest cha rak t e r terenu, na 
k t ó r y m m a być rozbity obóz. J a k i m i na-
rzędziami rozporządzamy?  I w końcu m u -
simy wziąć  pod uwagę wiek i umie ję tność 
techniczną  p ro jek todawców i real izatorów 
urządzeń  obozowych. Najczęśc ie j będziemy 
miel i do dyspozycji sosnę, rzadzie j świerk, 
z drzew liściastych do omawianego celu na-
d a j e się olszyna, osika lub brzoza. Każde 
z tych ga tunków drzew da różne możliwości 
do budowy urządzeń  obozowych, rozmaite 
możliwości połączeń  i zestawień kolorów. 

Dobry ins t ruk to r ha rce r sk i nie zapomni, 
że budować będzie dziecko w wieku 11 — 14 
la t oraz młodzież w wieku 14 — 18, a więc 
kompozycja powinna być dla pierwszych 
ła twa, prze j rzys ta i na jpros t sza w k o n s t r u k -
cji — całe j e j p iękno opar te je vt na tych 
war tościach. 

Narzędzia, k t ó r y m i na jczęśc ie j pos ługują 
się harcerze i harcerka w obozie, to: sa-
perki, piły, toporki, młotki zwykle , noże 
harcersk ie — pożądanym  byłoby uzupełnić 
wymien ione wyposażenie parą  świderków o 
średnicy 15 troszkę mniejszej. 

Każda d rużyna obozowa powinna zabrać 
ze sobą  odpowiednią  ilość gwozazi, sznurka 
i d ru tu . 

Mater ia ł d rzewny powinien b y ć w m i a r ę 
możliwości o j ednakowych p rzekro jach (gru-
bościach) w dole i w górze, t j . w dole jed-
nako gruby, a w górze jednakowo cienki. Bu-
dując  np. b ramkę , trzeba mieć na uwadze 
ażeby średnie pionowe miały »cd 4_— 6 me-
trów wysokości, gdyż zostaną  n a j m n i e j na 
me t r zakopane w ziemię. Przed osadzeniem 
żerdzi p ionowo na dno j amy należy wrzucić 
kamień , aby przeciwdziałać późniejszemu 
osiadaniu żerdzi. Przy p ro j ek towan iu róż-
nych urządzeń  obozowych należy pamiętać , 
a r acze j un ikać połączeń  trzech żerdzi w 
j ednym punkcie . P o w s t a j e wtedy kształ t 
bardzo brzydki , n i ekons t rukcy jny i t rudny 
do wykonan ia . 

Żerdzie n a j l e p i e j jes t połączyć  za pomocą 
d rewn ianych kołeczków, których szersze 
główki niekoniecznie ma ją  być w b i j a n e do 
końca . Takie wiązania  będą  technicznie ła-
twe do w y k o n a n i a i może na j ł adn ie j sze . 

Kołki należy w b i j a ć w o twory wywie rco -
n e świde rk iem o średnicy troszkę mnie j sze j 

§11111!! 

cd grubości w b i j a n y c h kołeczków. O ile 
chciel ibyśmy pracę przyśpieszyć możemy 
łączyć  żerdzie za pomocą  gwoździ, wiązać 
za pomocą  dru tu , sznurka, wik l iny i tp. 

Urządzenia  obozowe pod względem kolo-
rys tycznym n a j l e p i e j ha rmonizować będą  z 
otoczeniem, o ile budu lec nie będzie ob-
dzierany z kory. 

Załączone  szkice ma ją  zobrazować różne 
możliwości kons t rukcy jne i kompozycyjne . 
Każda drużyna obozowa powinna je anal i -
zować i k ry tykować , nie zaleca się j ednak 
ich kopiować. Harcerze i harcerk i obmyślą 
i wykona ją  m n i e j okazałe b r amki , lecz r ó w -
nież ładne, bo szczere i własne. Należy pa-
miętać, że urządzenia  obozowe powinny być 
wspó łmie rne do zdolności i sił fizycznych 
doras ta jące j  młodzieży. 

„Sak iewka" 
DOKOŃCZENIE NA STR. 15 

LATRYNA 
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Higiena na obozie Z życia drużyn 
żeglarskich 

Rejs P i lo tów Chorągwi 

W d n i a c h od 15 — 30 m a j a b r . na 
pok ładz ie S/y „ Z e w M o r z a " t r zydz i e -
s toosobowa g r u p a P i l o t ó w Chorągi  i 
i n s t r u k t o r ó w h a r c e r s k i c h - ż e g l a r z y od-
b y ł a r e j s s zko l en iowoun i f i kacy jny .  W 
czasie r e j s u w g r u p a c h roboczych op ra 
c o w a n o szereg p r o b l e m ó w z zak re su 
o rgan i zac j i H a r c e r s k i c h D r u ż y n Że-
g la rsk ich , m e t o d y k i oraz w y t y c z n y c h 
do t r z y l e t n i e g o p l a n u r o z w o j u żeg la r -
s t w a n a t e r e n i e Z H P . M a t e r i a ł y te po 
z a t w i e r d z e n i u przez G K H zostaną 
w y d a n e w formie  książki  p rzeznaczo-
n e j do u ż y t k u h a r c e r z y - ż e g l a r z y . 

Szkolenie harcerzy-żeglarzy 

W s i e rpn iu odbędą  się k u r s y d la 
d r u ż y n o w y c h w H a r c e r s k i c h Oś rod-
k a c h Morsk ich w Szczecin ie i G d y n i . 
N a k u r s a c h t y c h m o ż n a będz ie uzys -
k a ć s topn ie żeglarsk ie . 

Drużyny będą nosić mundury 
harcerze-żeglarze? 

N a w s t ę p i e z aznaczamy , że są  to j e -
d y n i e p r o j e k t y , k t ó r e zos taną  p r z e d -
s t a w i o n e G K H do z a t w i e r d z e n i a . A 
więc : 

Zastępy wodne — p rzy d r u ż y n a c h 
h a r c e r s k i c h l ądowych ,  m u n d u r zielo-
n y z k o ł n i e r z e m m a r y n a r s k i m , b e r e t 
g r a n a t o w y z lil ią  n a k o t w i c y . 

Drużyny wod n e m u n d u r g r a n a t o w y 
k r o j u h a r c e r s k i e g o z h u s t a m i bez haf-
t ó w i f rędzl i  w e d ł u g u z n a n i a : czarne , 
g r a n a t o w e , wsze lk i e odc ienie n ieb iesk ie 
go i b ł ę b i t u . S z n u r y f u n k c y j n e  j a k u 
d r u ż y n l ądowych . 

Drużyny żeglarskie f lagowe 
i drużyny morskie f lagowe: 

— M u n d u r y k r o j u m a r y n a r s k i e g o . 
Instruktorzy — i n s t r u k t o r s k i e g r a n a -

t o w e d w u r z ę d o w e , g r a n a t o w e spodn ie 
i czapk i okrągłe  z d e n k i e m k r o j u m a r y 
narsk iego . D y s t y n k c j e n a ko łn i e r zu 

Wiele czasu poświęca się przygotowaniom 
do obozow letnich, wybiera się miejsce, do-

brą kaurę, słowem robi się to wszystko, co 
może zapewnić uczestnikom z jednej strony 
moc przezyć i wrażeń z wielkiej gry har-
cerskiej, a z drugiej strony nauczyć uczest-
ników wicie umiejętności życia liarcer-
SKicgo. Nie wystarczy jednak na obozie ani 
doory program, ani najpiękniejsze położenie, 
jeżeli zapomnimy o higienie obozowej. Na-
wet niektóre, zdawałoby się drobne spra-
wy, mogą zakłócić wesołe życie obozowe. 
Dlatego też, aby uniknąć tego, spójrzmy na 
obóz okiem sanitariusza. 

PKZED OBOZEM 

Organizując obóz zwrócić uwagę musimy 
na: 

a) teren, który powinien być suchy i z 
dostateczną ilością lasów i nie może być wy-
stawiony na silne działanie wiatrów. 

•b) woda do picia — najlepiej źródlana, 
poprzednio zbadana przez „Sanepid'*. Jeżeli 
w stanie surowym nie nadaje się do picia, 
raczej nie korzystać z tego źródła nawet po 
przegotowaniu, 

c) woda do kąpieli — można tu korzystać 
z rzeki, jeziora i stawu pod warunkiem, że 
jest dobry dostęp, twarde dno najlepiej 
piaszczyste. Miejsce kąpieli należy poprzed-
nio zbadać i ogrodzić linami, 

d) konieczne jest zbadanie, zdrowotności 
okolicy. Należy zasięgnąć wiadomości w tych 
sprawach u miejscowego lekarza, lub w 
Gromadzkiej Radzie Narodowej. Jeżeli w 
okolicy w ostatnich 2 latach zdarzały się 
wypadki chorób zakaźnych, najlepiej z ta-
kiego miejsca zrezygnować. Ważne jest 
również, aby zapewnić sobie fachową  po-
moc lekarską i odpowiednich dostawców 
żywności. Jeśli korzystamy z zakupów u 
gospodarzy, zasięgnijmy opinii miejscowej 
o jakości tych produktów. 

W OBOZIE 

Powinniśmy zwrócić uwagę na urządzenia 
obozowe. Posłania w namiotach nie mogą 

Wojsko Polskie ofiarowało  harcerstwu 
Ziemi Warmińsko - Mazurskiej motorów-
kę „WESTERPLATTE". Wymaga ona 
jednak większego remontu i przystoso-
wania do naszych potrzeb. 

My „Dobre Duszki" — zuchy ze szkoły 
Nr 3 w Olsztynie zawiązujemy łańcuch 
„Sobieradków" i rozpoczynamy remont 
tej motorówki — wpłacając równocześ-
nie na ten cel 20 złotych. 

Pierwsze ogniwo tego łańcucha — to 
my, drugie to Wy „Cwaniacy z nad Ły-
ny" przy szkole Nr 10, trzecie to zuchy 
spod „Diabelskiej Górki" z siódemki, 
czwarte — „Błękitni Rycerze" z dwójki, 
piąte — „Krasnoludki 'Leśne" z dziesiąt-
ki, szóste „Ptaszęta" dziewcząt z dwójki. 

Zbierzcie pieniądze i wpłaćcie do Ko-
mendy Chorągwi, wzywajcie inne druży-
ny i przyjaciół harcerzy do łańcucha 
„Sobieradków". 

Spieszcie się, aby jeszcze w tym roku 
motorówka mogła wypłynąć na jeziora i 
służyć naszym harcerskim celom. 

leżeć bezpośrednio na ziemi. Łyżki, menaż-
ki winny być ułożone na specjalnie przy-
gotowanej na ten cel półce. 

Kuchnię obozową umieszczamy na ubo-
czu od obozu i blisko wody. Najlepiej jeżeli 
kuchnia jest podzielona na dwie części — 
jedna do skrobania ziemniaków, rąbania 
drzewa itp., druga do gotowania potraw. 
Obok kuchni winien znajdować się magazyn 
podręczny i zbiornik na wodę przegotowa-
ną, która powinna być zawsze w dowolnej 
ilości przez cały dzień. Zbiornik na wodę 
musi być zaopatrzony w kran lub specjalny 
garnuszek, którym uczestnicy nabieraliby 
wodę. Nie należy zapominać też o ciepłej 
wodzie do mycia naczyń. Konieczne są też 
śmietniki. Mogą to być doły, lub kosze na 
śmieci. Doły do śmieci muszą być płytkie 
i szerokie, aby gwarantowały bezpieczeń-
stwo uczestników obozu. Codziennie należy 
je zasypywać piaskiem. Latrynę umieszcza-
my o kilkanaście metrów od obozu, zdała 
od kuchni. Przy latrynie zawsze powinno 
być dużo suchego piasku, do zasypywania. 
Dobrze jest jeśli znajduje się w obozie 
wapno chlorowane. Codziennie wtedy na-
leży odkażać latrynę i śmietnik. Ważne jest 
także odpowiednie urządzenie umywalni. 
Jeżeli urządzamy umywalnię w rzece, czy 
w jeziorze, trzeba zrobić kilka ławek, kład-
kę, lub ustawić kilka kamieni, aby było 
gdzie położyć ręczniki i mydło. 

Jeżeli obóz jest daleko od rzeki lub je-
ziora należy ustawić kilka stojaków do 
miednic. 

HIGIENA OSOBISTA 

Każdy uczestnik musi mieć swoją me-
nażkę, łyżkę, manierkę, przybory toaletowe. 
Mycie robimy rano i wieczorem. Uczestnicy 
myją zęby tylko przegotowaną wodą. Każ-
dy musi mieć odpowiednią ilość zmian bie-
lizny osobistej i koniecznie czyste prze-
ścieradło. 

D o c z y t e l n i k ó w 

Druhny i Druhowie! Czytając „Brzask" 
nie zapomnijcie, że jest on Waszym pismem, 
ma odzwierciedlać Wasze harcerskie życie. 
Aby lak było, konieczna jest nie tylko Wa-
sza sympatia, ale i współpraca. Piszcie więc 
0 tym, co się dzieje w Waszych drużynach 
1 zastępach. Nadsyłajcie wspomnienia z cie-
kawych zbiórek i wycieczek. Dzielcie się 
z „Brzaskiem" Waszymi myślami i projek-
tami, Każdy Wasz list będzie jeszcze jed-
nym dowodem, że harcerstwo na Warmii 
i Mazurach rozwija się i krzepnie. 

Redakcja 

Zuchy „Dobre Duszki" 
nawiązują łańcuch „Sobieradków" 

aby przyjść z pomocq 
w remoncie motorówki 
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WIEŚCI Z NASZEJ CHORĄGWI 
Drużyny wiejskie 

Bardzo pięknie rozwija się praca 
drużyn wiejskich w hufcu  bartoszyc-
kim. Mimo braku sprzętu prawie wszy-
stkie drużyny wiejskie były już na bi-
wakach a wiele harcerek i harcerzy z 
dumą  nosi już na piersiach harcerski 
krzyż. Nie pozostają  w tyle także dru-
żyny wiejskie hufca  braniewskiego. 
Ostatnio drużyny z Chruściela i Pie-
niężną  odbyły biegi harcerskie na 
stopnie ochotniczki i młodzika, w któ-
rych normy uzyskało ok. 30 harcerek 
i harcerzy. 

Harcerskie igrzyska 
w Stawigudzie 

Nielada emocję przeżywało społe-
czeństwo Stawigudy, przypatrując  się 
zmaganiom najmłodszych sportowców-
harcerzy hufca  Olsztyn — powiat. Za-
wody rozegrano w 4 konkurencjach w 
ciągu  dwóch dni. W igrzyskach wzięło 
udział 163 zawodniczek i zawodników. 
Najlepsze wyniki uzyskano w: piłce 
ręcznej dziewcząt  — drużyna z Gryź-
lin, piłce ręcznej chłopców — druży-
na z Gryźlin, czworoboju dla dziewcząt 
— Kownacka z drużyny harcerskiej w 
Giławych, w czworoboju chłopców 
Nojman z drużyny harcerskiej w Daj-
tkach. 

Dużej pomocy udzielił w zorganizo-
waniu zawodów Wydział Oświaty 
Prez. PRN w Barczewie. 

Jednostki WP pomagają 
harcerzom 

Wiele jednostek wojskowych pod-
chodzi z dużą.  życzliwością  do podsta-
wowych potrzeb ZHP. Ostatnio jed-
nostki wojskowe przekazały komendzie 
hufca  bartoszyckiego 800 plecaków, 
300 płaszcz-namiotów, 100 kocy, wiele 
menażek i manierek. Komenda Hufca 
podzieliła sprzęt na drużyny. Podob-
ne jednostki wojskowe przekazały 
harcerzom olsztyńskim 120 płaszcz-
namiotów, 130 menażek, 130 manierek, 
oraz wiele sprzętu saperskiego w po-
staci pił, toporków, kilofów  itp. 

Mają własne kajaki 

Wszyscy harcerze wodniacy powin-
ni pogratulować sukcesu harcerzom z 
drużyny przy Liceum Pedagogicznym 
w Bartoszycach. Harcerze ci wykonali 
własnoręcznie z własnego materiału 10 
kajaków. Obecnie harcerze prawie w 
każdą  niedzielę organizują  przejażdżki 
kajakowe po Łynie na trasie Bartoszy-
ce — Lidzbark Warm. — Bartoszyce. 

Harcerze w czasie MDD 
OLSZTYN 

Radośnie i wesoło obchodziły dzieci 
i młodzież swoje wielkie święto 1 

czerwca 1957 r. Prawie we wszystkich 
miastach, miasteczkach i w szkołach 
wiejskich odbywały się uroczj^ste ape-
le, capstrzyki i wieczornice, w któ-
rych nie zabrakło harcerzy. W Ol-
sztynie harcerze kierowali ruchem u-
licznym i pomagali w organizowaniu 
zabaw i imprez oraz zorganizowali og-
nisko dla społeczeństwa miasta. 

LIDZBARK WELSKI 

Uroczystym capstrzykiem harcerzy i 
strażaków rozpoczęto wielkie święto 
dzieci w Lidzbarku Welskim. Po 
capstrzyku społeczeństwo miasta przy 
ognisku oglądało  popisy harcerzy z 
miejscowych drużyn. Do programu do-
łączyli  się strażacy ze swoją  orkiestrą. 

DZIAŁDOWO 

Na uwagę zasługują  także imprezy 
w Działdowie. Program MDD w tym 
dniu wypełniły igrzyska sportowe, 
wielka loteria fantowa,  wiele gier i za-
baw. Wszystko to wytworzyło przy-
jemną  atmosferę,  wiele zadowolenia i 
radości. 

• 

Drużyna łączności w Biskupcu 

Harcerze z Biskupca mają  także 
swoich łącznościowców.  Ostatnio pow-
stała tu drużyna łączności  tele-kablo-
wej. Wiele pomocy w zorganizowaniu 
tej drużyny udzielił Zarząd  Powiato-
wy LPŻ wyposażając  drużynę w po-
trzebny sprzęt. Drużyna składa się z 
młodzieży pozaszkolnej. 

Zuchy przed koloniami 

Gwarno i wesoło jest w olsztyń-
skich drużynach zuchowych. Kilka dni 
temu na zbiórkach drużyn w uroczy-
stym pełnym skupieniu i uwagi na-
stroju zuchy wybierały swoich dele-
gatów na kolonię zuchową.  Ogółem w 
kolonii weźmie udział 36 zuchów. Ca-
ła kolonia rozlokuje się w budynku 
szkoły podstawowej w Pupach. W pro-
gramie kolonii jest przewie 
bywanie sprawności: strażaka, lotnika, 
kolejarza, prządniczki,  krawczyka i 
ogrodnika. 

Obozy Liceów Pedagogicznych 

Liceum Pedagogiczne w Olsztynie 
zorganizowało 10-dniowy obóz dla 
czwartoklasistów nad jeziorem Wadąg. 
Również Liceum Pedagogiczne w 
Szczytnie zorganizowało obóz w Sasku. 

W KOLEJCE PO „REPETĘ" 

W niedzielę 2. VI. 1957 r. na złaz har-
ki w Nidzicy przyszło 134 harcerek i 
harcerzy oraz 16 zuchów. Gwoździem 

programu była wyprawa do pobliskiego 
lasu Po rozbiciu biwaku zabrano się do 
obiadu, obozowa zupa udała się znako-
micie, niektórzy bardziej chłonni sta-
wali nawet po raz trzeci w kolejce, 
aby jak najbardziej dopełnić swój żo-
łądek.  Leśn^ obiad był niecodzienną 
sensacją  dla zuchów, które po raz 
pierwszy w swoim życiu jadły harcer-
ski obiad. 

KOS II 

Kształceniowy Ośrodek Starszyzny 
II rozpocznie swoje zajęcie 3 lipca 
i będzie trwał do 27 lipca. 

W ,,Kosie" weźmie udział ok. 300 
harcerek i harcerzy, skupionych w 6 
drużynach obozowych, każda na pra-
wach podobozu. Komendantem 
„KOS" jest dh phm Wawrzyniak. 
Uczestnicy KOS-u szkolić się będą  w 
oparciu o program 3 stopni młodzie-
żowych i pierwszego stopnia instruk-
torskiego. 

KOS II szkoli drużynowych. 

"WODNIACY" NA BAŁTYKU 

Nie wystarczą  naszym „wodnia-
kom" jeziora Warmii i Mazur. W cza-
sie wakacji pod dowództwem Pilota 
Chorągwi  dh phm Lewickiego wezmą 
oni udział w rejsie po Bałtyku. 

Obecnie przygotowują  sprzęt, mają 
już własną  motorówkę, no i w planie 
dalsze poszukiwania Jachtu Goeringa. 

NIEUDANY BUDYŃ 

2. VI. 1957 r. w hufcu  Pasłęckim 
odbył się złaz 3 drużyn: Zambrowa, 
Gotkowa i Osieki Gospodarzami byli 
harcerze z Osieki. Gry i zabawy przy-
sporzyły wiele radości harcerzom 
drużyn wiejskich. Największe zainte-
resowanie było obiadem, który przy-
gotowywały harcerki! z Zambrowa. 
Jedni twierdzili, że się nie uda, inni 
natomiast z góry czekali na smaczny 
posiłek. Dyskusja ta zakończyła się 
wynikiem 1:1, ponieważ „młode go-
spodynie" ugotowały smaczną  zupę, 
ale budyń się naprawdę nie udał. 

OBOZY HUFCÓW 

Ruch obozowy obejmuje młodzlież 
harcerską  coraz bardziej, wszystkie 
hufce  w zależności od możliwości or-
ganizują  własne obozy harcerskie. 

I tak funkcyjni  z hufca  Szczytno 
będą  szkolić się w dniach od 4 do 
21 lipca br. Obóz, którego komendan-
tem jest dh Skarżyński, rozlokuje się 
nad jeziorem w Rudziskach koło Pa-
symia. Hufiec  Olsztyn miasto, orga-
nizuje obóz dla 110 zastępowych i 
przybocznych w dwóch turnusach — 
pierwszy w dniach od 3 — 16 lipca. 
Obóz rozbity zostanie w Upsztychu 
nad Jeziorem Krzywym. 
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Jak  samemu 
wykonać  namiot 

Najprostszy, a przy tym bardzo wygodny 
namiot, można wykonać z płachty nieprze-
makalnej o wymiarze 2 x 4. Jeżeli 
mamy trudności ze zdobyciem jednolitego 
kawałka materiału o podanych wymiarach, 
wtedy możemy uszyć płachtę z kilku ka-
wałków, uważając, aby przy ustawianiu na-
miotu szwy nic szły w poprzek spadku, 
gdyż wtedy u oda deszczowa dostawać sic 
będzie do wewnątrz. Po przygotowaniu 
płachty przyszywamy w połowie jednego z 
dłuższych boków — kółko średnicy 2,5 cm, 
które będzie pełniło rolę kołka szczytowe-
go. Kółko przyszywamy przy pomocy szero-
kiego kawałka skóry względnie pętli z płót-
na. Dalszą czynnością będzie przymocowa-
nie do rogów tego boku dwóch pętelek z 
cienkiej mocnej linki. Takie same pętelki 
przymocowujemy do boku przeciwległego, 
tylko w odległości 1 m od rogów. Pętelki 
przewlekamy przez przyszyte w tych miej-
scach kółka albo przez dziurki średnicy oko-
ło 1.5 cm zrobione w płótnie i obszyte 
skórą lub mocnym płótnem. Pętelki muszą 
być takiej wielkości, aby można było przez 
nie przymocować namiot kołkami do ziemi. 
Dla wzmocnienia podszywamy brzegi płach-
ty taśmą i obrębiamy je. Wskazane jest 
podszycie taśmą wszystkich kantów namiotu 
Tak wykonany namiot można rozstawić 
przywiązując linkę do kółka szczytowego i 
przerzucając ją przez gałąź dużego drze-
wa nie poddającego się wiatrom. Na-
razić przywiązujemy linkę prowizorycznie, 
aby można było dokładnie kołkami przy-
mocować rogi płachty do ziemi. Najpierw 
przymocowujemy rogi tylnej ścianki, a do-
piero potem ścianek bocznych. Po umoco-
waniu namiotu do ziemi naciągamy linkę, 
aby ścianki były naprężone i przywiązuje-

my ją do drzewa lub do kołka wbitego w 
ziemię. 

W zależności od rozstawienia bocznych 
ścianek w namiocie będzie się mogło zmie-
ścić od dwóch do czterech osób. Najwygod-
niejsze jest takie rozstawienie namiotuj aby 
podłoga miała kształt trójkąta, wtedy co-
prawda zmieścić się w nim będą mogli 

tylko dwie osoby; ale za to namiot" na noc 
będzie zamknięty. 

Namiot można ustawić też na lasce, która 
po wbiciu w ziemię powinna mieć 1,70 m 
wysokości. Na ogół unikamy jednak tegc 
sposobu, gdyż laska wewnątrz namiotu 
przeszkadza w poruszaniu się i czyni namiot 
mniej pojemnym. W celu zabezpieczenia się 
przed porwaniem namiotu przez wiatr na 
leży go ustawie rogiem lub ścianą do wiatru 
i starannie umocować do ziemi kółkami. 

Urządzenia 
Obozome 

(Dokończenie ze str. 12) 

W przededniu 
VI Światowego 
Festiwalu w Moskwie 

Co słychać 
w Azji Europie 

Afryce 
i Ameryce? 

. — S t u d e n t ó w k r a j ó w a f r y k a ń -
skich r e p r e z e n t o w a ć będz ie 70 de l e -
ga tów, k t ó r z y zg romadzą  się n a 2-
t y g o d n i o w y m s p e c j a l n y m obozie w 
ce lu n a l e ż y t e g o p r z y g o t o w a n i a się 
do d y s k u s j i i s e m i n a r i u m . 

— 400 różnego r o d z a j u i m p r e z 
dz i enn ie będz i e się o d b y w a ł o w cza-
sie VI F e s t i w a l u w Moskwie . 

— Z U S A p r z y j e d z i e n a F e s t i w a l 
700 m ł o d y c h A m e r y k a n ó w . 

— „ N a s p o t k a n i e VI F e s t i w a l u " , 
pod t a k i m h a s ł e m b a w i ł a się m ł o -
dzież M o s k w y na w i e l k i m ba lu 
w i o s e n n y m , w k t ó r y m wzię ło u -
dzia ł około 3000 ch łopców i d z i e w -
cząt. 

— O s t a t n i e p r a c e p o r z ą d k o w e  w 
M o s k w i e d o b i e g a j ą  końca . W r a -
m a c h t y c h p r a c w y r e m o n t o w a n y c h 
będz ie 25 k i n o t e a t r ó w , p o n a d 200 
b ib l io tek , 86 k l u b ó w , 15 s t ad ionów, 
s k w e r y i pa rk i . 

— 7000 młodz ieży wz ię ło 'udział 
w w i e c u p r z e d f e s t i w a l o w y m  w 
Hano i . Młodzież w i e t n a m s k a b i e r ze 
udz ia ł w i m p r e z i e pod n a z w ą  „wio 
s e n n y r u c h w y c h o w a n i a f izyczne-
go*', c e l e m t e j i m p r e z y j e s t p o p u l a -
r y z a c j a w y c h o w a n i a f izycznego 
w ś r ó d sze rok ich w a r s t w ludnośc i . 

— Z M a d a g a s k a r u p o j e d z i e n a 
F e s t i w a l p r a w d o p o d o b n i e 30 osób— 
20-osobowy zespół a r t y s t y c z n y i 10 
osobowa de legac ja . W sk ład d e l e g a -
cj i M a d a g a s k a r u w e j d ą  r o b o t n i c y i 
dz i enn ika rze . F i l m o w c y M a d a g a -
ska ru , n a p o w i t a n i e F e s t i w a l u , n a -
k r ę c a j ą  n o w y film  o życ iu m ł o d z i e -
ży. 

— Młodzież M a g d e n b u r g a w N R D 
p r z y g o t o w u j e się do o b c h o d u t y g o d -
nia VI F e s t i w a l u , w czasie k t ó r e -
go spo tka się z młodzieżą  radziecką, 
czechosłowacką,  g recką  i ko reańską . 

BRZASK — pismo młodzieży harcerskie ; 
Warmlii i Mazur . Redagu je ko leg ium 
W y d a j e : K o m e n d a Warmińsko - Mazur-
skie j Chorągwi  Harcersk ie j . 

Adres Redakc j i : Olsztyn, Al. Zwycięstwa 
10, tel. 21-59. P r e n u m e r a t a k w a r t a l n a 3 zł 
półroczna 6 zł, roczna 12 zł. P r e n u m e r a t ę 
należy wpłacać na konto P K O Olsetyn 
13-9-175 z podan iem okresu za jaka do-
tyczy. D r u k Olsztyńskie Zak łady Graficzne. 
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Co śpiewają na Warmii i Mazurach 
Dziewcze, dziewcze londem Mniała baba psiekno córkę 

4 « 110 ( 1 3 n ) 

Dzie-wcze dziewczę lon ~ dem jo za to - bu wo - du 
> 

k ie -dy m o s z t o - l e - rki  o ~ ż e ~ n i e sie z t o - b u 

tri - j a la ia tri - j a o - że nie s i e z t o - b u 

tri r ja la Ta t r i - j a la la o - śe-nie 9i< 

Furały jaskółki 

Mniała baba ps iekno córkę, raz, drwa, trzy, 
wsadzi ła jo w gesio skórka, raz, drwa, trzy. 
Chłopcy za nią,  j ak za panio, 
za skórko jo pociongajo, raz, dwa, trzy, 
chłopcy za nio jak za panio, 
za skórkę jo pociongajo, raz dwa, trzy, 

Mniała baba pofajdoka  raz, dw©a, trzy, 
Wsadziuiła go na prosioka, raz, dwa, trzy, 

prosiok leci jak wścieklony, 
bo mo ogon zakrancony , raz, dwa, trzy. 

Mnia ła b aba łyso krowa, raz, dwa, trzy, 
w y g n a ł a jo do w o n g r o d a , raz, dwa, trzy 

a wy, chłopcy, paś ta mi jo, 
dom ci w o m a Weroni jo , raz, dwa, trzy. 

My ty k rowy paść nie bandz iem, raz, dwa, 
trzy, 

Weran i j i b rać nie bandziem, raz dwa, trzy, 
bo ta k r o w a bardzo skoko, 

Weironijo nie bogato, raz, dwa, trzy. 

1 sowizdrzał, „post rzelony" k a w a l e r ; 
2 -do ogrodiu 

F u - r a -ły ja - s k o - ł k i 
m — — - ^ w 
bu-ja .ły wi - sO ~ ko 

jestem od m a - t e - czki  d a - le - k o d a - l e - k o . 

Dziewcze, dz iewcze londem 

Dziewcze, dziewcze, londern, 
ja za tobu wodu, 
kiedy mosz tolerki, 
„ożenie Sie z tobu, 
t r i j a la la, t r i ja la la, 
„ożenie sie z tobu, 
t r i ja la la, t r i j a la la, 
„ożenie sie z tobu. 

Mniała b a b a psiekno córkę 

Ni mom jo to lerków 
an i s rebra , złota, 
bo jo j es tem tylko 
„ubogo sierota, 

t r i j a la la, t r i j a la la, 
„ubogo sierota. 

141 (J7») 

(S) , 
Mnia - ł a b a - b a p s i e k n o có-rke r a z t r z y 

wsadzi- ła j o w g e - Sio s k ó - r k e r a z d w a 

Chłopcy za nio jak za pa-nio za skó-rke jo po - cioon-ga-jo 

r a z fcrzti chło pcy za nio jak za pa-nio 

za skó-rke jo po- cio>ga -jo raz dwa t r z y . 

Jadbym kluski 

Jadłbym kluski , nie m a m mąki, 
obłapsiołbym, nie m a m żonki. 
To w e j mosz, to w e j mosz, 
czyimuś p ryndzy nie przyloz. 

A ja nie m a m ni „ozimka, 
„.oblapsiołbym co godzinka. 
To w e j mosz, to w e j mosz, 
czyimuś p ryndzy nie przyloz. 

Zagro j t a m i szota, szota, 
co „otrzomsne nogi z błota . 
To w e j mosz. to weij mosz, 
czyimuś p ryndzy nie przyloz. 
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